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"Mowa gen. Rydza-Smiglego | 
Zjazd delegatów Związków LegjonistoW 

WARSZAWA. 24.5 Dnia 24 bm. 
odbył się 13-ty walny, zjazd delga- 

tów zawiązku legjonistów polskich 

poświęcony w pierwszytm rzędzie u* 

chwaleniu nowego statutu, który: 

zjednoczyć mą w nowej jednej orga- 

nizacji cały obóz legjonowy|, dotych- 

czas działający w ramach zarówno, 

związku legjonistów jak i kół put | 
kowych. | 

Na wstępie obrad ma wniosek 
prezesą związku  legjonistow pik. 

Sławiką delegaci uczcili powstaniem! 

z miejsc i dłuższą chwilą skupionej, 

ciszy pamięci Marsz. Piłsudskiego. 

Następnie płk. Sławek zapropo-' 

nował jako przewodniczącego zjaz- 
du gen. Knolla-Kownackiego. 

Skolei przewodniczący, gen. Knoli” 

Kownacki udzielił głosu prezesowi 

związku płk. Sławikowi, który wy- 

głosił przemówienie :. 
Następnie na mównicy stanął gen. 

Rydz-Śmigły, powitany, przez zebra” 

nych powstaniem z miejsc i długo” 
niemilknącemi oklaskami. 

PRZEMÓWIENIE GEN. RYDZA- 
ŚMIGŁEGO, 

Koledzy! Napewno mówiliście i 

dyskutowaliście wczoraj dość długo. 
Dlatego pozwólcie i mnie witrącić do 

waszych rozmów swoje „trzyj gro” 

sze”. Zupełnie szczerze wam powia” 

dam: nie przejmują się statutem, nie 

o to chodzi, Jest rzeczą niemożliwą 

złać zupełnie bez reszty obie orga- 

mizacje w jedną talk, aby jedna z 
nich zniknęła, żeby istniała tylko 
jedna. Każda z tych onganizacyj ma 

swój odrębny charakter i nie mogą 
się ze sobą mieszać. Mówiąc. krótlko, 
koła pułkowe mają pracę nacecho” 

мапа charakterem wojskowym i ce- 

le, zwracające się bezpośrednio ku 
wojsku. Związek: legjonistów ma: ce- 
le o wiele szersze, dalej idące. Zaj- 
mował się i trzeba, żeby się zajmo” 
wał nadal pracą spoleczno-politycz- 
ną, do której ja wojskowych służby 
czynionej nie chcę wciągać, bo nie 

chcę, żeby wojskowi politykowali. 
Jeżeli trzeba będzie politykować, io 

już ja będę politylkował. (owacyjne 
oklaski). 8 

Nie można więc łączyć tych o 

ganizacyj w jedną. Pozostawienie 

zaś — talk jak było — dwóch orga- 
nizacyj zupełnie odrębnych, jak 
wiemy, doprowadza do tarć i kolizyj. 

Zostawić więc tak jak było — nie 
można. ; 

Zasadniczą rzeczą jest, czy ten 

stątut pozwoli nam pracować, czy 

nie. Ja sądzę, že pozwołi pracować 

i to mnie wystarczy. Dochodziły do : 

minie odgłosy o gorących dyskusjach 
i ścieraniu się zapatrywań, zwalcza- 
jących się nawzajem. I tutaj powiem, 
że również się tem nie przejmowa- 
łem. Dlaczego? dlatego, że zbyt dłur 
go i zbyt dobrze was znam i 
dobrze pamiętam nasze upory gdy 
wchodziły w grę najwalniejsze sło- 
wa i grały temperamenty. I równo” 
cześnie pamiętam dobrze, jak kilka 
godzin po takiem starciu przeciwni 
cy szli obok siebie ramię przyj ramie 
niu przeciwko śmierci, umiejąc od- 
różnić rzeczy ważne od: rzeczy, nie- 
ważnych. 

A czy dziś jest czas na zwadę o 
miedzę wtedy, kiedy całe pola za- 
grožone? 

Stormułuję krótko pytanie, na 
które musimy sobie dać dziś odpo” 
wiedź: czy chcecie obywatele w 

ób zorganizowany pracować dla 
Polski? (oklaski, wszyscy wstają). 

Koledzy! wierzę głęboko w wasz 
instynkt żołnienski, który nas tyle- 
Ikroć prowadził do zwycięstwa w 

bardzo ciężkich warunkach i dlate: 

Wilno, Poniedziałek 25 Maja 1936 roku 

go zwracami się do was: spójrzcie na na porzucenie własnych podwórek i 

maszą wschodnią i zachodnią, granicę „warsztatów, 

i przeprowadźcie sobie krótkie po AR bez zastrzeżeń z wyrzeczeniem: 

się osobistych łantazyj, 

a tem, co za-zachodnią i wschodnią |dziej osobistych perspektyw praco” 

|wać w wspomnianym przeze mnie 

kierunku, w takim razie należy so- 

bie powiedzieć: jesteśmy żołnierza” 

będą wam mówił o imi, którzy walczyli o niepodległość 

bogactwach natural- | Polski, to jest nasz zaszczyt, masz 

dawny tytuł do sławy, lecz w Polsce 

dzisiejszej nie mamy nic do powie- 

dzenia, niech inni w niej przew: 

równanie między tem co jest u nas, 

granicą. W! tem porównaniu nie bę- 

dę wam mówił o statystyce, przemy” 

słu i handlu, o statystykach  takicu, 
czy innych, nie 
uzbrojeniu, © › 

nych, o innych wielkošciach i cy- 

trach. Chcę tylko ną jeden moment 

zwrócić uwagę, na drogę, na której 

napewno możemy, dorównać naszyjm 

sąsiadom. Jest to sprawa  zorgani- 

zowania kierowanej woli ludzkiej. 

Porównajmy, jak ta sprawa u nas 

wygląda i jak wygląda u naszych są” 

siadów. 
Koledzy! porównanie to niedo” 

brze nam smakuje. Ono ma bolesną 

gorycz. Jak muożną organizować 

państwo, jak można myśleć o uzdro- 

wieniu czegokolwiek w państwie 

wtedy, kiedy się nie ma tej zorganizo 

wanej, jednolicie kierowanej woli. | 

Uważam, że jedynem naszem! ha- 

słem, które może być tym  pionem 
moralnym, jest hasło obrony Polski 

(oklaskij. Hasło to nie należy poj- 

mować w sposób jednostronny i 
zwęžony, Nie chodzi ta o finanse. 

Jestem głęboko przekonany, że w 

tym programie wszystko się znaj- 

dzie, że się znajdzie droga wyjścia z 

naszych stosunków gospodarczych, 
że znajdzie się droga, która nas do- 

prowadzi do wyzwolenia sił moral- 
nych i twórczych w. marodzie, do 

skupienia ich, do wytworzenia no- 

wych wartości, których mam tak 

bardzo potrzeba. Mam. wrażenie, że 

to hasło obrony Polski jest jakgdyby 

potężnym łańcuchem, który jest jedr 

nym końcem przytwierdzony do Pol- 

ski. Chodzi ©: to, ażeby jaknajwięcej 

dłoni chwyciło za ten łańcuch, trze- 

ba go sobie przerzucić przez ramię 

ciągnąć, chociażby w krzyżach 

trzeszczało! (oklaski). 

PRZYJĘCIE STATUTU. 
Zjazd przyjął statut przez akla- 

mację bez dyśkusji. Imieniem kół 

pułkowych oświadczył gen. Kru 

szewsiki, że koła pułkowe zgłaszają 

swój akces do Związku Legjonistów. 

Następnie już na podstawie nowego 

statutu dokonano wybonu komen- 
danta naczelnego, którym ma wnio- 
sek płk, Sławika został wybrany płk. 
Adam Koc. 

DRUGIE PRZEMÓWIENIE 
GEN. RYDZA ŚMIGŁEGO. 

Przed przystąpieniem do obrad 
nad sprawozždaniemį Zw. Legjoni- 
stów, zabrał ponownie gen. 

Rydz Śmigły i żegnając się z legjoni- 

stami rzekł: 
„Proszę kolegów, muszę jeszcze 

kilka słów powiedzieć. 
Zdajecie sobie sprawę z tego, że 

odbywają się w tej chwili ważne i 

wielkie rzeczy w naszemi życiu le- 

gjonowem. Zasady tego życia zosta” 

ły sformułowane i przez statut i 

przeze mnie dość jasno. Podkreślam 
to jeszcze raz. Aibo macie zaufanie 

do kierownictwa i, jak powiedzia“ 
łem, chcecie przyłożyć swoją dłoń 

do ciągnięcia Polski, albo nie (głosy: 

chcemy). Jeśli chcecie, i macie to 

zaufanie, to w takim razie zechciej 

cie postępowanie wasze do tego sto- 

sować. Bo powiadam wam, koledzy, 
zdając sobie sprawę z tego, że chwi- 

la jest ważna, równocześnie wycią- 

gam z tego ikonsekwencje, chcę, 

ażeby ten wiysiłdk był zorganizowa“ 

my, a więc niema miejsca na żadne. 

Ale jeśli nie potraficie zdobyć się 

  

  
    

JEROZOLIMA 24,5. Wczoraj 
aresztowamo 5-ciu młodych przyr 
wódców arabskich. W.. meczecie | 
|Omara zamknęło się wczoraj wie- 

czorem 3.000 muzułmanów. Policja 

obstawiłą wszystkie wyjścia. W! Na- 

plus, na krótko przed godziną poli“, 
cyjną manifestanci ustawili na: dro- | 

die: barykady. Oddział policji któ-| 
ry przystąpił do zburzenia barykad 

zóstał zaatakowany kamieniami, 
wobec czego zrobił użytek z broni.) 
Liczba rannych jest nieznana. | 

Manifestanci, którzy nieśli z so- 

bą petycję, zawierającą postulaty 
Arabów rozproszeni zostali przez 

jeśli nie potrałicie kar- 

a tembar 

(głosy: nie — oklaski). 
odzą. policję. W czasie starcią ranni A] 
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Barykady i aresztowania w Palestynie | 
stali dwaj policjanci: angielski i arab 
ski. 

JEROZOLIMA — 24.5. « Władze 
mandatowe wydały szereg energicz” 

nych zarządzeń. Przywódcom ara5- 

skim wyznagzono state miejsca  po- 

bytu, których nie mają prawa opusz” 

czać, 
JEROZOLIMA 24.5. Po całym 

kraju krążą bandy terorystów, które 

strzelają do policji i wojska, a nawet 

do' samochodów pancernych, niszczą 

zbiory, przecinają linje telefoniczne i 

rzucają z wielką odwagą bomby. 

Żołnierze brytyjscy odpowiadają 

ogniem, niewiadomo jednak, czy 

skutecznem, gdyž arabowie unoszą 
zawsze swych zabitych i rannych. 

L „Ślubowanie młodzieży akademickiej 

[a miłość i wierność Królowej Korony Polskie 
CZĘSTOCHOWA. 25.5  Dzisiej- list Ojca Świętego i wygłosił kazanie, 

sze uroczystości z okazji pielgrzymki podkreślając, że twórcą i inicjatorem 

młodzieży akademickiej na Jasną dzisiejszej uroczystości był zmariy 

Górę miały przebieg bardzo podnio- przed dwoma laty ks. rektor E. 

sły, Miasto udekorowane cho- | Szwejnic. 

rąświami o barwach narodowych Jedną z najbardziej uroczystych 

przedstawiało obraz niezwykłego chwil był moment ślubowania mło- 

ożywienia. Na uroczystość przybyły dzieży akademickiej, która powta” 

tesiączne rzesze wiernych w tem rzała chóralnie za Ks. Biskupem 

kilkanaście tysięcy młodzieży aka- Szlagowskim 

demickiej z całej Polski Przybywa” miłość i wierność Matce Bożej, Kró- 

jące od wczesnego rana pielgrzymki lowej Korony Polskiej, jako po 

udawały się do kościoła, gdzie nie- wieczne czasy patronce Polskiej 

ustannie odprawiane były Msze młodzieży akademickiej. Przy dźwię 

święte. kach hymnu narodowego młodzież 

O godz. 9.20 rano z kazalnicy wy- zakończyła rotę ślubowania. 

ruszyła uroczysta procesja z cudow- Zkolei Ks. Prymas Hlond poświę- 

nym obrazem Matki Boskiej Często- cił ryngrai Matki Boskiej, który jako 

chowskiej, w której wzięło udział votum młodzieży złożony zostanie w 

liczne duchowieństwo z Prymasem skarbcu  jasnogėrskiego klasztoru 

Polski Ks, Kardynałem Hlondem, oraz dwa sztandary akademickie 

Ks. Biskupem polowym Gawiiną i ozdobione wizerunkami Matki Bo- 

Ks. Biskupem Kubiną, ojcowie Pauli- skiej. W czasie poświęcenia mło- 

ni, przedstawiciele władz wojsko- dzież akademicka odśpiewała pieśń 

wości oraz rzesze wiernych. ' „Bogurodzica*, i 

O godz. 10-ej nastąpiła podniosła Po przerwie obiadowej odbyła się 

chwila ustawienia cudownego obra- akademją pod gołem niebem. Zagaił 

zu w kaplicy na szczycie. ją Ks. Biskup Szlagowski, poczem 

Następnie Ks. Prymas Hlond od- przemawiali przedstawiciele por 

prawił nabożeństwo przed szczy” szczególnych środowisk  akademic- 

tem a Biskup Szlagowski odczytał kich. ' OAS 

rotę ślubowania na. 

Uroczystość zakończyło  nabo- 
żeństwo zą pomyślność Polski, które 

odprawił ks. Biskup polowy Ga- 
wlina. | 

„ Wybory w Beloji, 
BRUKSELA 24.5. W, wyborach 

dzisiejszych duży sukces odnieśli, 
prócz rexistów, także nacjonaliści 
tiamandzcy, powiększając swój stan 
posiadania w porównaniu z wybora” 
mi z 1932, Jak wiadomo, nacjonali- 
ści ilamandzcy domagają się auto" 

| nomji administracyjnej Flandji. 

UDAR żaka 

Kronika teiegraficzna 
'* Na lotnisku cyw. w Ławicy pod Po- 

, znaniem wydarzyła się katastrofa lotnicza. 

Mianowicie szybowiec „Komor sg”, wła- 

| sność earoklubu poznańskiego, runął z wy- 

ł sokości około 40-tu metrów ma ziemię, 

grzebiąc pod sobą znaną  pilotkę Hryna- 

kowską. Apfrat został doszczętnie rozbity, 

p. Hrynakowska doznała poważnych obra- 
żeń. i 

* W, Warszawie zmarł Ludwik Masiu- 

kiewicz, weteran 1863 r., przeżywszy lat 90. 

** Przed wyjazdem negusa do Anglii 
postawiono mu warunek powstrzymania 

się od wszelkiej działalności antywłoskiej, 
s podczas pobytu na terytorjum brytyjskiem. 

, 

* nadziejny. 

+wych. Przed końcem uroczystości 

4 Н 
į 

1 * W jednej z kawiarń w La Corogna w 

' Madrycie, .w której pracowali kelnerzy, 

| nie należący do syndykatu frontu ludoweżo 
' wybuchła bomba, wskutek czego 4 osoDy, 
odniosły ramy. Stan dwóch ofiar jest bez- 

nah 

** Wstrząsający wypadek  ludożerstwa. 

! Chory umysłowo, który zbiegł z domu zdro- 
jwia w Montevideo zabił a następnie ugoto- 

, wał i zjadł 12 letnie dziecko. 

\ ** W czasie uroczystošci ku czci mar“ 
szałka Focha w Lille przedefilowało przed 

„pomnikiem marszałka 25.000 b. kombatan- 
„tów. Przed pomnikiem ustawiło się w 10-u 
rzędach około tysiąca, pocztów sztandaro- 

mala 
; grupa uczestników zaczęła wznosić demon- 

stracyjne okrzyki, stłumione natychmiast 

{ przez kombatantėw. 

A i I LPK ESPN 

W dniu 25 i 26 maja 1936 r. Przedstawiciel 
Intouristu będzie udzielał informacyj, do- 
tyczących wyjazdu do Z. S$. R. R. w godz. 
11—14 i 18—20 w Polskim Biurze Podróży 
„ORBIS“ Oddział w Wilnie, Mickiewicza 

| 20, Tel. 8-83,   
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Narodowcy! 

  

Zamawiajcie 
broszurę p.t: 

Broszura ukazała się Kupujcie po kilka egzempi »rz 

  

Teatr Miejski na Pohulance 

„a mach” 
Sztuka w 3 aktach W. Somina. — Przekład Mar. Hemara 

Reż. St., Perzanowskiej. — Dekor. Iwo Gall 
Właściwie nie chodzi w tej sztuce |wiec. Taki bojownik o najistotnie;- które się czyta jak w otwartej książ- (której akcja odbywa się, gdzie? mo- |szą własność jednostki ludzkiej — jc 

że we Francji a może w Austrji) o |życie. Taki wróg kary śmierci. 
prześladowcy | 

jego | utwór sceniczny, by zainteresować ,rzał naskroś sece ludzkie, zna ta;ni- 

kobiety obozów opozycyjnych w ce- | 

zabójstwo ministra, 
partji radyjkalno-lewicowej i 
czołowych przywódców, podłego in- 
dywiduum, wciągającego w pułapkę 

lach erotyczno szpiegowskich. To! 
tylko kanwa. Chodzi o ©o innego, o |ście Frania”, 
psychiczne nastawienie i przeżycia |„Artyści” 

e, ten i ów nieskoordynowany, nie- 
, dokończony ruch ręki, zawahanie się 

Tak „oszczędnie” skonstruowany : kroku. Talk $ra artysta, który prze;* 

widza |miusi być wykonany pierw-|ki jego załamań, wahań, nadziei, ra- 
szorzędnie, Jaracza NY po” | dości i cierpień. 
dziwialiśmy na scenie Teatru Miej- Miał Jaracz dobrą pailinerkę w 
skiego w Wilnie („Judasz“, „Szczę- znanej, cenionej nie tak dawno i w 

ia", „Samson i Dalila «| Wilnie p. Stanisławie Perzanowskiej, 
i in.). I w „Zamachu” wy- | obecnie reżyserce głównej teatru 

Ateneum w Warszawie. Głos nie 

„KWESTJA ŻYDOWSKA" 

  

Cena 5 gr. 

y I rozdawajcie innym 
Propagandy Zarz. 

Wydana nakładem Referatu 
Okręg. S. N. w Wilnie 

ZARZ. OKR. S. N, Wi'no, Mostowa 1 

Z dniem 1 czerwca r. b. wygasają 
ao: udzielone przez 
Sejm rządowi Stąd wnioskowano, że 
nadzwyczajna sesja parlamentarna, 
ma lbtórą rząd 'ma wnieść projekt u- 
stawy o nowych pełnomocnictwach 
na przeciąg kilku miesięcy, rozpocz- 

Wczoraj jednak w kołach sejmowych 

Przez 

  

nie się już w dniach nafbliższych. 

  

Dopiero po Zielonych Świętach 
zbierze się Sejm i Senat 

utrzymywano, że zarządzenie P. Pre- 
zydentą Rzeczypospolitej o zwoła- 
miu sesji nadzwyczajnej ukaże się 
dopiero 29 b. m., a pierwsze. posie- 
dzenie Sejmu odbyłoby się w środę 
lub w czwartek po Zielonych Świę- 
tach. 

Sesja nadzwyczajna potrwa praw” 
dopodobnie około 10 dni. 

Wyjazd pierwszej polskiej wyprawy 
na zaćmienie słońca 

Warszawę przejechał z 19 czerwca r. b. Prócz obserwacji 
człowieką niewiunego zbrodni (w da" |grał całą bogatą gamę przeżyć i od- 
nym wypadki wybitnego członka |czuć wstrząsających człowiekiem, 
radykalnej lewicy i zażariego prze- miejscami bez słów. Te chwile mil- 
ciwnika polibylcznego ministra, a wzo |czenia, zamyśleń, usiłowanie przy- 
$а morderstwa wogóle w walce poli- jpomnienia sobie faktów i ich kolej- 
tycznej), człowieka którego zwolna |ności, podejrzenia, przerażenia, 
i stopniowo opanowuje strach, że po” |przejść od rozpaczy do wmawianego 
dejrzenia mogą się zwrócić na niego, jw siebie spokoju — były! mistrzow- 
przypadkowego  przechodnią obok |skie, mówiły więcej niż słowa. Jest 
miejsca zbrodni. le właśnie przežy- 
cia w duszy Gustawa Bergmana, owe 
powolne idochodzenią do jądra praw- 
dy, do istoty sprawy przez stopnio- 
we gnomadzenie przyczyn i skutków 
i analizę nastrojów żony Izy, wypeł- 
niają trzy akty historji, której jedy- 
nymi aktorami jest tych dwoje. Praw 

Ikoszą śledzić grę rysów Jaracza, te 
myśli przebiegające pod czaszką, 

NAT A ABS m IRA ri AA „AKINO 

Kto chce być zdrów i rzeźki niech za- 
żywa przynajmniej raz na tydzień przed 

doprawdy prawtdziwą dlą widza roz- | 

śniadaniem szklankę naturalnej wody gorz- | 

predysponuje artystki do danią wy* 
razu zbyt silnym akcentom drama- 
tycznym, to też wygrała całą niesa- 

;mowitą historję szantażowanej ko- 
jbiety na półtonach. Bardzo bezpo- 
|średnia i naturalna w swoim robio- 
| nym spokoju w pierwszych aktach, 
(w osłatnim podkreśliła najmocniej 
ton zasadniczy: rezygnację kobiety, 

jktórą straciła wszystko, co miało 
‚ а niej najwyższą wartość. I po tej 
(linji przeprowadzoną przez artystkę 
ostatnia scena wyznania, miała, о° 

' Ё 

|bok prawdy, alkcenty szczerego 
i bólu, 

Publiczność przyjmowała arty- 

Krakowa dr. Tadeusz Olczak, udają- zaómienia dr. Olczak zajmie się wy” 
cy się do Japonii przez Moskwę ko- znaczeniem porównawczem natęże- 
leją transsyberyjską dla obserwacji nia siły ciężkości iw Polsce i w Ja- 
całkowitego zaćmienia słońca'w dn. ponji. 

Polskie Ratolichie Towarzystwo 
Opieki nad Dziewczętami 

| Doroczne sprawozdawcze zebra-| wyższych sprawozdań, oraz Kaso- 
jnie P. K. T. O. D. w Wilnie odbyło wego i Komisji Rewizyjnej, znana 
się 23.V. Działalność Towarzystwa! działaczka społeczną z Warszawy p. 
zilustrowały sprawozdanie _ agend Halina Siemieńska wygłosiła referat 

da, jest jeszcze osoba trzecia, nie 
obdarzona życiem organicznem a 
jednak bardzo czynna i niezbędna w 
sztuce: radjo — nie licząc takich sił 
pomocniczych jak wszelkie głosy i 
odgłosy za sceną, telefon, na gł.s 
czytane listy i pisimia. Bez nich nie 
byłby do pomyślenia «cały przebieg 
sprawy dość zawikłanej, w czterech 
ścianach pokoju, przy Idwu posta- ; 
ciach działających. 

I tu przyznać trzeba, że autor 
sprytnie i zgrabnie to wszystko wy* 
zyskał i powiązał w całość myślowo 
i scenicznie logiczną, nie ubogą, mi- 
mio wszystko, w akcję, a psychoło- 
śicznie dość ciekawą. Oczywiście 
daje przytem na każdym kroku i 
miejscu wyraz swym poglądom poli- 

kiej Franciszka-Józeia, która gruntownie | 3 wai 

przepłukuje żołądek i jelita, oczyszcza krew, stów Ateneum serdecznie i śorąco. 

skiego odbył się miecz pomiędzy Li- 
"gą a Wilnem. Mecz zakończył się 
|zwycięstwem Wilna w stosunku 2:1 
(2:0). 

  

i racjonalnie pobudza przemianę materji. | Sztukę dość chłodno. 

Pilawa. 

wej” i ,, K 
biet“ bezdomnych na Žydowskiej. 

Po przyjęciu przez zebranie po-   
  

Spo rt 
- LIGA — WILNO 2:1 (2:0). 

"Dziś na stadjonie im. J. Pilsud- 

Mecz rozpoczynają Wilnianie i 
piłką wędruje od bramiki do bramki.   tycznym, anitirządowym (nie wiemy 

jakiej barwy jest ten rząd), w któ- 
rych lewica wychodzi w białej sza- 
cie szlachetności, Charakterystyczny 
przytem jest drobny przyczyńek do 
stopnia uczciwości tej lewicy: żona 
Bergmana, istotna zabójczyni mini- 
stra, gdy podejrzenie policji śledczej 
skierowuje się przeciw miewinnemu 
właścicielowi kiosku, któremu gro- 
ziłaby kara śmierci, wyrażą się obo- 
jętnie w ten sens mniej więcej: prze- 
cież to prawicowiec, cóż to nas więc 

Na trybunach i graczach widać | W; 
zdenerwowanie. Nareszcie Wilnianie 
obejmują inicjatywę i po pięknej 
kombinacji naszego ataku, Pawłow” 
ski strzelą bramkę. 

Następnie gra toczy się z lekką 
przewagą Wilna i druga bramka wi- 
si w powietrzu. Po kilku pięknych 
atakach Wilna i kombinacji Ballo- 
sek, Skrzypczak, no i ten ostatni 
pięknym walejem zdobywa drugą 
bramkę. 

Po zmianie pól goście przyjinują   może obchodzić? A mąż spokojnie 
przyjmuje do wiadomości te słowa 
a eo ipso ewentualną pomyłkę poli- 
cji, mogącą mieć jako skutek śmierć 
niewinnego człowieka. Talki ideo- 

  

GŁOSY CZYTELNIKÓW 

W obronie ptaków 
Niejednokrotnie zapewne zwie- 

dzający Park Zakretowy zauważyli! 
w nim moc kotów szczególnie o 
wczesnej porze rannej. Jest to istna 
plaga dla ptactwa najbardziej w 0- 
Ikresie wylęgania się piskląt. Śzkod- 
niki te bowiem polują ma młode! 
ptactwo łapiąc te, które nie mogą! 
jeszcze dobrze latać i wydzierając: 
pisklęta z gniazd. : 

Mieszkając przy ul. Konarskiego, 
przylegającej do parku, niejednokrot| 
mie widziałem koty, niosące w pysz- 
czku z parku młode ptaszęta. Na 
wyżej rwymienionej ulicy i innych, 
przylegających do. parku, niema do- 
mów, gdzieby podwórza nie 

  

się wprost od kotów. Każdy z miesz- | różnego rodzaju. Są tam gołębie dzi- Polesia. 

jszęta i sprzedaje je 

inicjatywę i Idąžą do wyrównania 
lecz nasza obrona rozbija wszystkie 
ataki Ligi. Lecz Ligą «ciągle prze. 
naprzód i wreszcie udaje im się 
strzelić honorową bramkę, której   
a w ten sposób plaga kocia mogłaby 
być zażeśnana. 

Przejdźmy teraz do drugiej plagi 
ptasiej, lecz ta już jest poważniejsza 
i trudniejsza do usunięcia, bowiem 
chodzi tu o dwunogich szkodników— 
ludzi, t. zw. łobuzerję, któa wdziera 
się na drzewa i wybiera wprost z 
śniazda młode, ledwo opierzone pta- 

(szczególne ga- 
wrony) śdyż w niektórych jadłodaj- 
niach przyrządzają je i podają śo-| 
ściom zamiast ik: К } 

Jest w parku koło majątku Ma-! 
gistrackiego, znana Wilnianom t. zw.! 
Aleją lipowa. 

strzelcem był Szwarc. 
Gra toczy się dalej na środku 

boiska. Liga zą wszelką cenę chce 
wyrównać, lecz nasi grają więcej 
ofenzywnie i przy stanie 2:1 dla Wil- 
na sędzia Wiiro-Kiro odgwizduje ko- 
niec meczu, 

P. Z. P. N. powinien w przyszło” 
ści przysłać drużynę lepszą, gdyż 

ilno nie jest talkie beznadziejne 
jak P. Z. P. N. o tem sądzi. Zresztą 
sam się przekonał po dzisiejszym 
meczu. Jeżeli wyliczyć dobrych 
graczy z Ligi to nikt się nie Blskdcia 
«oprócz bramkarza — inni przeciętni. 

DRUGA REPREZENTACJA LIGI 
WYGRYWA Z WOŁYNIEM. 

W Łudku wobec 5.000 widzów 
rozegrany został mecz o puhar Pol- 
ski pomiędzy drugą reprezentacją 
Ligi a reprezentacją Wołynia. Zwy* 
cięstwo odniosła reprezentacją Ligi 
w stosuniku 6:3 (3:1). 

POZNAŃ WYGRYWA Z KIEL- 
CAMI 4:2. 

Wi Częstochowie w mieczu o pur 
har Polski reprezentacja Poznania 
pokonała reprezentację okręgu kie- 
leckiego 4:2 (2:2). Poznańczycy u- 
mieli się lepiej przystosować do гот- 
mokłego terenu. 

ŁÓDŹ WYGRYWA Z BIAŁYM- 
STOKIEM. 

Mecz o .puhar Polski w Biatym- - 
stoku zakończył się zwycięstwem 
Łodzi w stosunku 2:0. 

STANISŁAWÓW BIJE LWÓW 2:1. 

W meczu piłkarskim o puhar Pol- 
ski reprezentacja Stanisławowa odr 
niosła  mieoczekiwane zwycięstwo 

WARSZAWA — POLESIE 
9:0 (7:0). 

\/ niedzielę odbył się wobec 
Na tych wspaniałych, 2.000 widzów mecz o puhar Polski | referaty, 

rosły |starych lipach aż się roi od ptactwa między reprezentacjami Warszawy i 
yciężyła Warszawa 9:0 

kańców trzyma ich po kilka, wycho- |kie, puhacze, drozdy i szpaki, masa ; (7:0). 
dząc z tego założenia, że kota kar-i 
mić nie trzeba, sam on bowiem znaj- 
duje sobie pożywienie, 

alkaż więc jest na to rada? 
Przejddewszystkiem należałoby po-| 

bierać podatek miejski również i odj 
kotów, tak jak pobiera się podatek | 
od psów, a napewnoby wówczas ty-| 
le ich nie trzymano. Jest także spo-, 
sób unieszkodliwienia kota, bez czy-| 
mienia mu krzywdy i bólu, — należ 
mau tyllbo obciąć na tylnych łapkac? 
pazury aby nie mógł łazić po drze- 
wach, pozostawiając 
pazury na łapkach przednich w ceiu 
łapania imyszy, a przynajmniej uczy-, 
mić to ną okres wylęganią się ptac-| 
twa (maj, czerwiec i połowa lipca), | 

| 
jrają do worków z gniazd biedne, do- ' 

ikawek i t. p. Codziennie od wczesne- 
go ranka można zobaczyć tobuzów | 
jalk się wdzierają na drzewa i wybie-' 

piero co opierzone ptaszęta. 
Jak temu zapobiec? 
Nie umiem znaleźć na to odpo- 

wiedzi, —— pozostaje mi tylko odwo- 
łać się do serc litościwych społe-, 
czeństwa wileńskiego z gorącym, 
apelem — ochraniajcie nasze ptaki! | 
One nam bowiem umilają ' życie, ! 
przynoszą pożytek. Mają więc prawo | 

imu natomiast i odwołują się do naszej opieki i mecz piłkarski o puhar Po 
senca. GG | 

Członek T-wa Opieki 
nad zwierzętami. 

POMORZE — ŚLĄSK 3:2 (1:1). 

„W. meczu o puhar Polski repre- 
zentacją Pomorzą pokonała repre- 
zentację Śląska 3:2 (1:1). Bramki 
dlg zwycięzców zdobyli — Мамтос- 
ci 2, i Byczyński z rzutu karnego dla 
pokonanych Gmolej i Pytteli 

LUBLIN REMISUJE Z KRAKO- 
WEM 4:4. 

WI Lublinie odbył się w niedzielę 

= między reprezentacjajmi owa i 
Lokiai, Bo niezwykle zaciętej wal- 
ce, zawody zakończyły się wynikiem 

| nierozstrzygniętym 4:4. 

WISŁA WYGRYWA Z CHELSEA. 

| Mecz ia rozegrany z ra” 
mach imprez jubileuszowych Wisły 
pomiędzy: angielską drużynąChelsea 
a Wisłą zakończył się sensacyjnem 

Wisły w stosunku j zwycięstwem 
| 1:0 (1:0). 

PARA JĘDRZEJEWSKA — NOEL, 
ZDOBYŁA WICEMISTRZOSTWO 

FRANCJI. , 

W niedzielę ma mistrzostwach 
tenisowych Francji rozegrany został 

'finał gry podwójnej pań. Mietrzo- 
stwo zdobyła para francusko-an- 
gielską Mathieu—Yorke, bijąc w fi- 
nale parę Jędrzejewska—Noel 2:6, 
6:4, 6:4. 

Walka byłą zupotnie równorzęd- 
na. W. pierwszym « ie para polsko- 
angielska.ma dużą pizewagę i wy” 
$rywa zdecydowanie 6:2. 

W drugim secie para Jędrzejew- 
ską — Noel prowadzi już 4:2, ale w 
pewnej chwili Noel, 
Ikibku błędami, przyczynia się do u- 
traty kilku gemów, a zarazem i seta. 

W ostatnim decydującym secie 
Jędrzejewska i Noel początkowo 
prowadzą 2:1, a następnie 4:3, ale 
ostatnie trzy $amy, a zarazem i seta 
zdobywają przeciwniczki, rozstrzy- 
$gając w ten sposób spotkanie na 
swoją korzyść. 
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Borowy Zjazd kół prowia K, $. M. (tai 
W dniu wczorajszym, rozpoczął 

się w Wilnie trzydniowy doroczn 
zjazd delegatów pówkicjydninych 
Kół Katolickiego Stowarzyszenia 

jnad reprezentacją Lwowa 2:1 (1:1). | Młodziaży. 

Otwarcie zjazdu 
dziękczynne nabożeństwo w: 

Dziś i 
odczyty i wybory. (h) 

zdeprymowana ' 

poszczególnych jak „Misji Dworcor na temat „Akcje Społeczne Ligi Na- 
i „Domu Noclegowego dla Ko- rodów”. 

W referacie swym prelegentka 
poruszyłą bolączki chwili Sokkać 
jak: narkomanja i nierząd, walka z 
którymi prowadzona jest w niedo- 
statecznyjm, jak dotąd rezuMatem. 

Dyskusja, która się wywiązała i 
trwała do godz, 10-ej świadczy a dur 
żem zainteresowaniu jakie było na 
sali. 

Między innymi głos zabierał 
przedstawiciel województwa Dr. 
Rudziński i Opieki nad Rodakami na 
obczyźnie Ks. Superjor Rzymełko. 

Szczegółowe sprawozdanie z re- 
feratu P. Siemieńskiej zostanie u- 
mieszczone w najbliższej „Kronice 
Pracy Kobiecej''. 

INIT SARAS BRC 
Pracownicy m. st. 

Warszawy na obrone 
narodową 

WARSZAWA. 24.5. W, dniu dzi- 
siejszym o godz. 10-ej rano w: sali 
kolumnowej na Ratuszu odbyło się 
zebranie wszystkich onganizacyj za- 
wodowytch i ecznych pracowni- 
ków m. st. Warszawy z udziałem 
przedstawicieli zarządu miejskiego 
w sprawie opodatkowania się na 
fundusz obrony narodowej. 

Po przemówieniach przewodni 
czący podał pod głosowanie nastę; 
jącą rezolucję, przyjętą burzą pa 
sków przez zgromadzonych. 

„W rozumieniu, że Armja Pol- 
Ska jest wspėlnem dobremi całej 
Rzeczypospolitej, a sila tej armji naj- 
lepszą gwarancją mocy i pomyślno- 
ści naszej Ojczyzny, że tyllko zgodny 
wysiłek wszystkich obywateli po- 
dźwignąć może zaopatrzenie armji 
ną wyżyny, jakich wymagają czasy 
obecne, że w wysiłku tym nie może 
zabraknąć pracowników stolicy, 
pragnąc dać zarazem wyraz kultowi 
dla pamięci twórcy Armii Polskiej,   

! 
poprzedzito do dys 

‹ i Ostrej Genera 
Bramie, 4 następnie wstępne obrady. nych E. 

jutro odbędą się główne ogół kol 

prezent umiłowanej, zebrani w 
dniu 24 maja 1936 r. w sali rabusza 
racownicy m. st. Warszawy — de- 
larują opodatkować się w wysoko” 

ści conajmniej pół procent: swoich 
poborów do końca noku ikaliendarzo- 
wego na fundusz obrony; narodowej, 

zycji naczelnego wodza — 
nego Inspektora Sił Zhbroj- 
Rydz-Śmigłego i wzywają 
egów do wzięcia udziału w 

tej akcji”. 

  

| Regulacja rzek 
w Nowogródzkiem 

NOWOGRÓDEK. Z kredytów na 
zatrudnienie a PD rynki 
wiejskiej rozpoczęto w iej poło- 
wie kwietnia w woj. nowogródzkiem 
roboty regulacyjne rzek: Mołotówki 
w pow. baranowickim, Hrydy z do” 
pływami w pow .słonśmiskim, Niewi- 
szy i Lebiody w pow. szczuczyń- 
skim i Dzitwy z dopływami w pow. 
lidzikim. 

Już obecnie przy tych robotach 
pracuje ok. 900 robotników. Zasad- 
niczym cełem tych robót jest od- 

I sA około Za E 
"rogram joracyjny przewiduje 

wylkonanie 400 kim. kariałów ną tym 
obszarze. Częściowo prace te są 
prowadzone systemem szarwarko- 
wym. Roboty ziemine już są rozpo- 
częte, lecz na szerszą skalę będą 
prowadzone: dopiero po zakończeniu 
ważniejszych prac wiosennych w 
polu. Ponadto urząd wojewódzki 
rojekituje w dalszym terminie regu- 
ację 150 km. rzek i odwodnienie 
około 20.000 hą gruntów.
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"ubóstwo języka; jeżeli wyczerpie się 

„można zakładać dziś banków, podej- 

  

NOWA RADOSNA 
TWÓRCZOŚĆ 

Wydawaćby się mogło, że granice 
tworzenia nowych partyj i organiza- 

cyj politycznych zamknięte są przez 

W dniu dzisiejszym Polska przeży- 
wa znamienną uroczystość. 

Wielotysięczna rzesza polskie: mło- 

dzieży akademickiej ze wszystkich 

polskich uniwersytetów i innych 

szkół wyższych zjechała się dziś w 

Częstochowie i złoży tam uroczyste, 

gremjalne ślubowanie, że będzie stała 
„zawsze i wszędzie przy świętej wie- 

rze Kościoła Katolickiego, w synow- 

skiej uległości dla Stolicy Apostol - 

skiej”, 

Będzie to jedna z największych w 

nowoczesnych czasach manifestacy: 
katolickości naszego narodu. Wpraw- 

dzie widuje*Polska nieraz manifesta- 
cje katolickie przewyższające uroczy- 

stość dzisiejszą pod względem liczeb 

nym, — Kongresy  Eucharystyczne, 

czy choćby coroczne pielgrzymki lu- 
dowe na tęż Jasną Górę, pod którą 

zgromadziły się dziś tłumy młodzieży 

akademickiej. Ale pielgrzymka mło- 

dzieży akademickiej (a więc przyszłej 

elity umysłowej narodu), która stawi 

ła się na uroczystość ślubowania nie- 
omal „viritim”, to jest coś więcej, niż 

wszystkie możliwe przymiotniki,okre- 

ślające charakter stronnictwa, to już 
niczego nowego nie można wymyśleć. 

Powtórzy się we wszystkich kombina- 
cjach przymiotnik „narodowy' czy 

„państwowy”, czy jakikolwiek inny i 

na tem koniec. Nowa partja nie może 

już powstać, bo wszystkie nazwy są 

wyczerpane, Ostatecznie partja może 

istnieć bez programu. bez członków, 

ale jak obejdzie się bez nazwy? 

Ale pomysłowość ludzka jest bez 

granic, zwłaszcza urzędowa pomy- 

słowość. Dowiadujemy się, że jeden 

z prowincjonalnych starostów stwo- 
rzył organizację polityczną, mającą 

urzeczywistnić ideał państwa „total- 

nego" (monopolicznego), którą na- 

zwał „Miecz i Młot”. I teraz niema 
już tamy zakładania partyj. Kto inny 
utworzy związek pod nazwą „Chleb | jakakolwiek inna manifestacja katolic 

i Krew”, kto inny „Praca i Sztylet" / ` 

ТОа ROR > 84 

  

A najbardziej jest ciekawem, że 

tym procederem zakładania stron- 

nictw czy organizacyj politycznych 

zajmują się już nietylko wycofani z 

obiegu politycy, redaktorzy bruko- 

wych pism, co zresztą jest ich natu- : й 

ralnem powołaniem; uczestniczą w ; 

tem gorliwie osoby urzędowe, zajmu- 

jące różne stanowiska w hierarchji 

administracyjnej. Dotychczas tylko 

wojewodowie mieli swoje organizacje 

polityczne. W ostatnich czasach taką 
organizację utworzył wojewoda wo- 

łyński, Było to zgodne z modnym dzi- 

siaj regjonalizmem. Obecnie biorą się 

do tego interesu także i starostowie. 

Doczekamy się i tego, że będą zakła- 
dali partje burmistrzowie miast „nie- 

wydzielonych" i wójtowie z nominakh)| —.. 

cji — a bodaj że nawet zajmą się tem 

i posłowie obecnego, bezpartyjnego 

Sejmu. 

Widocznie tkwi głęboko w  lu- 
dziach potrzeba rozwijania radosnej 

twórczości. Z braku pieniędzy, nie 

  

  

  
  mować wielkich robót publicznych. 

Nie powstają nowe spółki akcyjne, 

bo nie ma akcjonarjuszy. A więc za- 

kłada się nowe partje; nie wiele to 

kosztuje, a można dużo ludziom obie- 

cywać. 

Jeżeli silny w tem udział biorą 
czynniki urzędowe,to można mieć dla 

nich wielki podziw. Dotychczas od 
urzędnika administracyjnego wyma- 

gało się znajomości ustaw, umiejętno-     

ka, grupująca zawsze tylko drobnt 

cząstkę danego odłamu społeczeństwa 
Młodzież akademicka zjawiła się u 

stóp Jasnej Góry jeśli nie w komple- 

cie, to w każdym razie w takiej licz- 
bie, która upoważnia nas do stwierdze 

nia, że ślubowanie przed oltarzerc 

Matki Boskiej Częstochowskiej skła- 
da młodzież akademicka jako całość. 

Dzisiejsza młodzież akademicka w 

Polsce jest więc nawskroś katolicka. 

A jaka jest młodzież — taka jest 

przyszłość. Jaka jest młodzież aka - 

demicka — takie jest przyszłe poko- 

lenie inteligencji, przyszła warstwa 

kierownicza w życiu umysłowem i du- 
chowem narodu. 

Tak więc, jest rzeczą bezsporną, że 

nadchodzi czas — a raczej nie nad- 
chodzi, lecz zaczyna się, bo duch ka- 

tolicki przeważa wśród polskie; mło - 
dzieży uniwersyteckiej nie od dziś, ale 

od lat kilkunastu, — gdy wśród naj- 

szerszych kół inteligencji polskiej (0- 
czywiście, prawdziwie polskiei, nie 

tej mówiącej po polsku żydowskiej) 

światopoglądem panującym będzie 

światopogląd katolicki.   

  

  
  

  

  
  

      

  

ści robienia wykazów, życia samo- 

rządowego i t. d.; a teraz musi jesz- 

cze umieć zakładać stronnictwa, cho- 
ciaż w tym kierunku nie przeszedł 
żadnego „przeszkolenia” i chociaż 

nie może narzekać na brak obowiąz- 

ków. : 

Ježeli jednak ci urzędnicy objawia- 
ją w tym zakresie samorzutną inicja- 
tywę, to dlatego, że obecnie poszu- 
kuje się „spoleczeūstwa“. Jest ono 

potrzebne, ma uzupełnić istniejący 

system polityczny, ma swoje wyzna- 

czone miejsce, jak jakaś organizacja 

w urzędowym pochodzie. Potrzeba 
społeczeństwa? A od czegóż są wła- 

dze; one je stworzą, one je zorganizu- 

ją i to niekoniecznie według jednego 

szablonu, lecz z całą regjonalną 

barwnością. 

Usadowienie się Włochów w Abi- 
synji musiało wywołać wielkie nie- 
zadowolenie i obawy w Anglii. Nie- 

mniej przeto nie sądzimy, ażeby po- 
rozumienie między temi dwoma pań- 
stwami było niemożliwe. Skłonności 
ku temu porozumieniu są niewątpli- 
wie ze stron obu. 

Włochy połknęły duży i smaczny ką- 
sek.Muszą go teraz przetrawić.Byłoby 
szaleństwem z ich strony wysuwanie 
jakichkolwiek dalszych żądań lub 
też straszenie Anglji swemi aspira- 
cjami na dalszą przyszłość. Zresztą 
od samego początku konfliktu z Abi- 
synją i sam Mussolini i jego przed- 
stawiciele w Londynie czy w Ge- 
newie oświadczali przy każdej spo- 
sobności, że Włochy uszanują inte- 
resy Anglji i uważają za nienaru- 
szalne wszystkie zawarte z nią trak- 
taty, dotyczące Abisynji. 

Nie dość jest zdobyć wojskowo i 
spacyfikować kraj trzy razy więk- 
szy, niż półwysep Apeniński; trzeba 
z posiadania tego kraju wyciągnąć 
wszystkie korzyści, zarówno mate- 
rjalne, jak moralne. Na to zaś trzeba 
czasu i pieniędzy. Czas — to znaczy 
długi okres pokoju, muszą więc 
Włochy być czynnikiem pokojo- 
wym zarówno na kontynencie euro- 
pejskim, jak i na morzu Śródziem- 

To wszystko jest bardzo wesołe. 
Ale zarazem i smutne, bo dowodzi 
wielkiego myślowego chaosu; jest ob- 

Jawem zaślepienia niektórych czynni- 

ków, którym się wydaje, że zdołają 
usunąć z drogi naszego życia politycz- 

nego żywioły, które idą naprzód 
wielką falą. Ale na nic tu się nie zda 

nowa radosna twórczość polityczna. 

Nie stworzy się w dowolnych kształ- 
tach polskiego społeczeństwa; ono 

nabrało już wyraźnej fizjognomii.   R. RYBARSKI 

Votum Akademickie 

| nem. Pieniądze mogą tylko czę- 
ściowo pochodzić z oszczędności 
własnych, zwłaszcza gdy skarb jest 
wyczerpany kosztowną ? wojną; 
trzeba będzie pożyczać zagranicą, 
gdzież zaś można prędzej dziś dostać 
gotówkę, jak w Anglji? 
Można tedy być pewnym, że kie- 

rownicy polityki włoskiej będą po- 
wtarzali zapewnienia o swych za- 
miarach pokojowych, że. będą kon- 
sekwentnie dążyli do unormowania 
stosunków politycznych z W, Bryta- 
nją. 

A Anglja? Poniosla ona niewątpli- 
wą klęskę polityczną. Lecz niema ža- 
dnej możności zmienienia faktów do- 
konanych, Ażeby Włochy pozbawić 
owoców zwycięstwa, trzebaby zasto- 
sować siłę, wystąpić z bronią w ręku. 
A na to nie mają Anglicy ochoty, a 
bodaj że i możności. Boć sankcje 
wszelkiego rodzaju okazały się zgoła 
nieskuteczne, a Francja — nawet 
rządzona przez p. Bluma — nie ze- 
chce zapewne wyciągać kasztanów z 
ognia dla innych. 

Wobec tego należy przewidywać, 
że politycy angielscy, posiadający sta- 
rą tradycję liczenia się z konieczno- 
ściami życiowemi i umiejętność za- 
wierania mądrych i pożytecznych 
kompromisów, uznają fakty dokona-   

  
  

Šiubowanie Czestochowskie 
To znaczy, że duch katolicki znaj - 

dzie wyraz w polskiem życiu politycz- 

nem, w polskiem ustawodawstwie i wy 

miarze sprawiedliwości, w polskiej 

nauce, w polskiej sztuce, polskiej li - 
teraturze i tak dalej. 

Bo jest to rzecz wiadoma: oblicze 

duchowe inteligencji odbija si; na 
wszystkiem, co stanowi twórczość du- 

chówą narodu. Jeśli dzisiejsza twór - 

czość polska, — choćby np. twórczość 

literacka — ma w sobie tyle pierwiast 
ków rozkładowego nihilizmu i negacji, 

to jest to prostem następstwem tego 

faktu, iż to pokolenie, które dziś znaj- 

duje się w wieku męskin:, jest, jako 
całość, pokoleniem silnie przestąknię- 

tem przez rozkładowy wpływ žydow- 
ski i zgoła nie katolicki. 

Mówiąc o dzisiejszem pokoleniu 
młodzieży akademickiej, musimy na - 

zwać je pokoleniem katolickiem. Ale 

nie jest to jedyna jego cecha. Jest t» 

równocześnie pokolenie narodowe. 
Ta sama młodzież, te same rzesze, 

te'same jednostki, które modlą sie 
dziś u stóp Częstochowskiej, biorą 

również czynny udział w ruchu naro- 

dowym i w akcji politycznej obozu 

narodowego. Rzecz ciekawa, że kato- 

licki prąd wśród młodzieży akademic 

kiej wyrósł w swojej masie raczej w 

organizacjach narodowych, aniżeli ka- 

tolickich. 

Dzisiejsza młodzież akademicka o- 

czywišcie zawdzięcza swoją wiarę sa 

kramentom świętym, uczęszczaniu na 

Msze święte, kazaniom, słuchanym w 

kościele i t. d., wreszcie wpływowi ta 
kich postaci, jak niezapomniany ś. p. 

ksiądz Edward Szwejnic. Jeśli jednak 

idzie o rolę tego czynnika, jaki stano- 

wi w kształtowaniu się oblicza pokole- 
nia wpływ rówieśników na rówieśni - 

ków, wpływ środowiska koleżeńskiega 

i organizacyj młodzieży, — to nie bę- 

dziemy zapewne dalecy od prawdy, 
twierdząc, że raczej prąd katolicki 

wśród wykształconej młodzieży wy - 

rósł z prądu narodowego (stanowią: 
jego pogłębienie), aniżeli odwrotnie 

Prąd narodowy w Polsce, narodzo- 

ny przed pięćdziesięciu laty, nie miał 

w początkowych okresach swojego ist 
nienia tak gorącej temperatury uczu* 

katolickich, jak obecnie, Zlanie prądu 

narodowego i prądu katolickiego 

w Polsce w jeden nurt jest właściwie 

dopiero dziełem lat powojennych. 
Temniemniej, dziś to zespolenie obu 

kierunków myśli polskiej, a w każ - 
dym razie ich ułożenie się równoległe 

jest naogół faktem dokonanym W 

młodem pokoleniu, katolicy dostarcza 

ją głównego kontyngentu wyznawców 

i bojowników obozowi narodowemu, 

a narodowcy dostarczają główneg> 

kontyngentu gorących i niezachwia - 

nych sług Wiary i Kościoła. 

Uroczystości częstochowskie są na 

to jednym z dowodów. 

  

WŁOCHY I ANGLJA 
ne, postarają się zabezpieczyć inte- 

resy Impęrjum wobec nowego stanu 
rzeczy w Afryce i wyciągnąć wszel- 
kie korzyści z ewentualnych ustępstw 
wobec Włochów. 

Najgorzej, jak się zdaje, wyjdzie 
na tem Francja. Miała ona piękną 
grę do rozegrania. Mogła była uznać 
nowy stan w Afryce, mogła była wy- 
stąpić w roli pośrednika między Wło- 
chami a Anglją i wzamian za to uzy- 
skać pomoc Włoch na terenie euro- 
pejskim. Niestety, wypadły wybory, a 
po wyborach pierwsze miejsce w po- 
lityce francuskiej zajęły żywioły zde- 
cydowane na politykę sprzeczną z in- 
teresami francuskiemi, na politykę 
antywłoską. Dobra okazja jest już 
stracona. Zanosi się na kompromis 
włosko - angielski kosztem Francji i 
z korzyścią dla polityki niemieckiej. 
Tak się mści na narodzie francu- 
skim wypuszczenie z rąk steru poli- 
tyki zagranicznej. 

S, K. 
    

  

HEMOROIDACH 
KRWAWIENIE, SWĘDZENIE, PIECZENIE. BOLE, GUZY 
CZOPKI i maść 
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PRZEGLĄD PRASY 
CZY KOMINTERN ZAGRAŻA 
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI? 

„Robotnik“ zapewnia (w odpowie= 
dzi „Gazecie Polskiej“), že Komintern 
nie zagraža niepodleglošci Polski. Je- 
šliby bowiem — rozumuje organ PPS. 
Komińtern zagrażał niepodległości 
Polski, to tembardziej i przede- 
wszystkiem zagrażałaby jej Rosja so- 
wiecka. A „mało się znajdzie ludzi, 
którzyby uwierzyli, że Rosja obecna 
żywi dążenia zaborcze wobec Polski“, 
Rozumowanie „Robotnika jest wy- 

krętne i przez to błędne. Z tego, że 
Rosja sowiecka nie dąży do wojny z 
Polską, wcale nie wynika, że Komin- 
tern niepodległości naszej nie zagra- 
ża. Komintern pracuje przecież nad 
wprowadzeniem komunizmu w Pol- 
sce. Otóż utworzenie Sowietów w 
Polsce byłoby siłą rzeczy końcem na- 
szej niepodległości, tak jak skomuni- 
zowanie Ukrainy czy Gruzji równało 
się wcieleniu tych krajów do Związ- 
ku Sowieckiego. Rosja bolszewicka 
nie potrzebowałaby Polski podbijać, 
Sowiety polskie a raczej polsko-ży- 
dowskie oddałyby bowiem na rozkaz 
Kominternu cały kraj pod władzę 
Stalina. 

„Robotnik“ dodaje, że straszenie 
Kominternem ma na celu 

„odwrócenie uwagi społeczeństwa od 
n'ebezpieczeństwa hitleryzmu dla Polski, 
dla niepodległośc; Polski. Niebezpieczeń. 
stwo to jest realne, bliskie, Ale tego pra- 

wdziwego niebezpieczeństwa p. Miedziń- 
ski „nie dostrzega”, aby zaš į inni nie do. 
strzegali, maluje im całkiem urojone w o- 
becnych warunkach niebezpieczeństwo ze 
strony Rosji sowieckiej”, 

Niebezpieczeństwo ze strony Nie+ 
miec, hitlerowskich czy wejmarskich, 
jest stale obecne w świadomości pol- 
skiej. Nie uśpi jej żaden pakt i żadna 
propaganda. Ale komunizm, z któ- 

. rym PPS. zawarła świeżo pakt o niea= 
gresji, przemycany jest przez niektó- 
rych intelektualistów i przez — ar- 
tykuły „Rabotnika” w tak niewinnej 
formie, że trzeba ciągle wskazywać, 
co się za nim kryje i czem on nam 
grozi. 

WALKI W PALESTYNIE 

Korespondent „Gaz. Pol.“ z Haify 
przedstawia walki obecne w Palesty- 
nie jako wielkie i solidarne wystąpie- 
nie całej ludności arabskiej przeciw 
Anglji. Wodzem ruchu jest wielki 
mufti Jerozolimy, Hamin el Huseini, 
Mowę swą na kongresie delegatów a- 
rabskich zakończył mufti następują- 
cem ślubowaniem: 

„Przysięgam przed Bogiem i przed 
wszystkimi wiernymi, że oddam wszystkie 
swe siły, poświęcę całe swe życie i osobę 
dla zwycięstwa narodowej sprawy, dla 
zdobycia niezależności kraju. Zobowiązu. 
ję się złożyć połowę wszystkiego, co po- 
siadam i przekazywać połowę swych do- 
> na fundusz o] ie prowadzonej 

walki”, 

W ślad za najwyższym palestyńskim 
duchownym dostojn'kiem i przewodniczą. 
cym komitetu arabskiej „akcji narodo- 
wej' wszyscy inni uczestnicy zjazdu zło- 
żyli identyczne przysięgi w atmosierze 
mistycznego entuzjazmu, wśród wrogich 
zakleć jeszcze ostrzej skierowanych prze- 
ciw Wielkiej Brytanji niźli przeciw Ży- 
dom, 

Jednocześnie poza Jerozolimą, w sze- 
regu innych miast i miejscowości zgro- 
madzen'a wieśniaków, studentów, kobiet 
uchwalały jednogłośnie rezolucje z co- 
raz dalej posuniętemi żądaniami i groźba- 
mi. Do programu strajku, cywilnego nie- 
ow: odmowy płacenia podat. 
ów dołącza się nakaz bojkotu nie tylko 

żydowskich, lecz także wszelkich brytyj- 
skich towarów, Uchwała zjazdu w Jaffie, 
który przybrał miano panarabsk'ego. wy- 
toczyła następujące postulaty: likwidacja 
żydowskiego napływu; zakaz nabywania 
ziemi przez Żydów; unieważn'enie wszy- 
stlkich umów 1 transakcyj. dotyczących 
zakupu ziemi, jakie uskutecznione zostały 
w ciągu pięciu lat ostatnich; uwolnienie 
wszystkich politycznych więźntów arab- 
skich; bojkot żydowskich i brytyjskich 
towarów; utworzenie narodowego rządu 
arabskiego", 

Korespondent pisze, że w ruchu an- 
tyżydowskim i zarazem antyargiel- 
skim najaktywniejszy udział bierze 
młodzież arabska. 

LUDOWCY PRZECIW ŻYDOM 
„Głos Narodu'* donosi, że 

„w Nowym Sączu chłopi wzięli udział 
w „święcie” pierwszomajowem, ale do- 
piero po otrzymaniu od PPS, zapewnie- 
nia, że w niem nie będą uczestniczyły ży- 
dowskie organizacje... To świadczy, że na- 
wet najradykalniej usposobione masy 
chłopskie nie są za takim „frontem lu- 
dowym” jaki uplanowała PPS. Cóż do- 
piero powiedzieć o tych spokojnych, u- 
miarkowanych i katolickich kołach wsi, 

które już dziś nie ukrywają swojej nie- 
chęci do wsmółoracy z PPS!“,
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Dlaczego mój brat pachnie Żydem... 
Glossa o Kadenie-Banirowskim 

Znany powieściopis»rz Jerzy Bandrow 
ski zamieszcza w żywo redagowanym 
inowrocławskim „Piaście” (nr. 20), do- 
datku do Dziennika Kujawskiego, inte- 
resujące uwagi p. t. „Niema sporu tylkc 
bieda." Oto co pisze: 

Niedawno temu pojawiła się w  pi- 
smach wzmianka o „czołowym literacie"” 
polskim, Juljuszu Kaden - Bandro wskim, 
jakoby matka jego była Żydówką. 
MWzmiankę tę przeczytałem, skrzywiłem 
się z niesmakiem, potem oburzyłem się 
wypiłem jedno piwo, rzuciłem pismo na 
ziemię, zapaliłem papierosa i zastanowi: 
łem się. 

Co z tem zrobić? 
Co to ma znaczyć? 
Od kogo to pochodzi? 
W kogo godzi? 
Jest rzeczą wiadomą, że tak zwany 

-„Binom“, inaczej mówiąc dwunazwisko- 
wy przedmówca do tłomaczeń z rosyj - 
skich, bolszewickich powieści, to natu- 
ralnie Kaden - Bandrowski, w szeregach 
legjonowych . znany jako „Judenka”. 
Skąd się to wzięło, rozmaicie myślec 
można, dlatego nie dziwię się, że przypi 
suje mu się nietyle zdolność spekulacji, 
ile pochodzenie semickie. 

Pogłoski o żydowskiem pochodzeni» 
Kaden - Bandrowskiego powtarzały się 
już niejednokrotnie. Ponieważ obecnie 
widać, że ja wobec roboty tamtego o 
bozu tracę cierpliwość, a zaś oni grunt | 
pod nogami, konieczne będzie pewn- 
wyjaśnienie sprawy. 

Jako najstarszy z rodu stwierdzam: 

Juljusz Kaden - Bandrowski jest rzo- 
Im rodzonym bratem Pochodzimy z jed 
nej matki. Matka nasza nazywała się He- 
lena z Kadenów Bandrowska. Kadeno- 
wie są saską szlachtą. Rodowe imię ich 
jest Gustaw. Z Kongresówki przyszli da 
Małopolski po powstaniu 3iego r. Pra- 
dziadek mój Gustaw Kaden służył w puł 
ku „Krakusow“ i miał krzyż Virtuti Mr- 
litari. Za resztki mienia kupił nad Wisłą 
na granicy rosyjskiej w Niepołomickiem 
niewielki mająteczek ziemski oraz fo!- 
warczek w Krakowie. Dziadek mój, zn* 
wu Gustaw Kaden, radny m. st. Krako- 
wa, żonaty był z Huppertówną, młodsza 
siostrą Henryka Hupperta, powstańca 7 
1863 r., który jako kcmendant półszwa 
drońu jazdy służył w kieleckiem w parti 

dowodzonej przez mego  stryjeczneśc 
dziada. Wzięty po ostatecznem zlikwida 
waniu powstania do niewoli, na Syberii 

w Omsku skazany na ośmset knutów. 

U Z MARKĄ 
STOSUJĄ SIĘ: 
łaxO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
PRZY CIERPIENIACH W BY, 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

1 PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCH $Ą ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZE 

UŻYCIE 1-8 PIGUŁKI NA NOG 

  

KONCERTY W STOLICY. 

  

zniósł je w dwóch porcjach. W „księ- 
dze powstańców” firuguje jako ten, kt; 
ry się nigdy nie ugiął i humorem swym 
i hartem dodawał ducha towarzyszom 
niedoli, 

Zatem — gdzie tu Żydy? Gdzie, w 
czem, my, Bandrowscy jesteśmy w sto - 
sunku do swego Narodu i społeczeństwa 
tak nastawieni, aby wmawiać w nas zią 
krew spowodu różnicy przekonań? 

Jaki szmatławy parch amerykański 
wycharkuje zaślinione obelgi na zasłu- 
żony ród, z którego ktoś może się podo- 
bać lub niepodobać (czemu — o tem me- 
żnaby coś powiedziećj lecz gdy są do 
stwierdzenia metryki, jak można fałszo- 
wać człowiekowi matkę! 

Ja, autor „Wsi mojej Matki* wyobra- 
žam sobie, jaki to niesłychany bó! byłby 
dla tej krakowianki, wychowanej między 
trzema kopcami — Kościuszki, Kraksa 
i Wandy, w mistycznej miłości dla Kr“- 
lewny, gdyby Ją obrabowywano ze wszy- 
stkiego, co stanowiło dla niej klein .t 
najcenniejszy. Znając Ją i pamiętając 

wiem, że zniosłaby i to, ale fakby nłaka- 
ła..iza coto? Za to, że wszyscy Jei sy- 
nowie byli na wojnie i prącowali iak' mo 
gli? Wziawszy pod uwagę, że Ona niż 
była Żydówką. 

Dlaczego mój brat pachnie żydem? 

Długi czas wałęsał się po Rosji i miał 
do czynienia z ówczesnymi „es - erami" 
(t. i. socjalnymi rewolucionistami). Jako 

biedny, młody, chory człowiek widział 
na Kubani, na Zaporożu straszliwe pogro 
my Żydów i Ormian. Każdy z nas prze- 
cie, widząc, że niewinnie mordują drugie 

go, szedłby na pomoc. Lecz ten człowiek 
był wtedy chory na tyfus a w oczach 
miał gorączkę swą własną, pożogę palą- 

  

cych się domów, słuchowe halucynacje 
wrzaski wycinanych ludzi w ulicy, zu - 
pełną bezbronność i chaos słabego czło- 
wieka, który wpada w wir rewolucji, nie 

wiedząc dokąd płynąć. Tam nie byłe 
czerwonych sztandarów, nie było komi- 
sarjatów, nie było rewolucyjnej milicii, 

tam dla tego człowieka — a przecie to 
mój brat, którego kocham, 

Wiem jak cierpiał i pamiętam jego list 
zaadresowany do mnie a pisany wr 
1906 pisownią bolszewicką: — Praszczai 
Maczicha Rassija. 

Różne czasy bywały. Ktoś pisał o kimś, 
że ktoś go gonił, a być może, że ktoś 
przed kimś uciekał a pisał, że ktoś ga 
gonił. Chi lo sa? Może być, że ktoś wie 
może być, że ktoś nie wie? Może być, 
że to było tak, jak „w Prochu” a może 
„Proch'”* mimo wszystko nie pochodzi od 
tego, który proch wynalazł? „Chi lo sa? 
My bracia między sobą wiemy więcej”. 
Jednakże przed Bośiem i ludźmi świać 

czę się, że mimo wszelkiej krzywdy, któ 
rej od brata mego poniosłem, nie uwa 
żając za urazę od jakieikolwiek matki p 
chodziłbym stwierdzam, że Juliusz Ka- 
den - Bandrowski jest moim rodzonym 
bratem nochodzscym z czystej polskiej 
krwi i Polsce oddanej. 

Czy na umysłowość jego nie ma wpły- 
wu jakaś „Esterka”, nie wykluczam i 
nie wiem i za to nie odpowiadam. 

PŁACHTY „s. RZEPAKU 
WYTWÓRNIA sprzedaje najtaniej 

A. Malanowski 
WARSZAWA, Nowy Świat 53, w podwórzu, 

tel. 2-68-49, 
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"Muzeum Przyrodnicze w Bydgoszczy 
Walne zebranie Polskiego Tow. 

Przyrodników im. Kopernika, które 
odbyło się w Warszawie w dn. 16 lu- 
tego r. b., ttchwaliło odbyć następne 
walne zebranie w Bydgoszczy w r. 
1937 w dniu urodzin swego Patrona. 
Wybrano Bydgoszcz, aby w ten spo- 

sób dać wyraz uznania dła wydatnej 
pracy organizacyjnej bydgoskiego od 

działu Towarzystwa, oraz. aby w ten 

sposób wyrazić łączność Towarzyst- 
wa z morzem : Pomorzem, dla które- 

go naturalne zaplecze stanowi Byd- 
goszcz. 

Bydgoski oddział Tow. Przyrodni- 

ków, zrywając z dotychczasowemi 
szablonami, postanowił uczcić ten 

| moment realnym dowodem swej pra- 

cy, mianowicie oficjalnem otwarciem 

Mieiskieśo Muzeum Przyrodniczeóo 

w Bydgoszczy.. W ten sposób zreali- 

zowana zostanie inicjatywa Towa- 

rzystwa z r. 1929, gdv na iego wnio- 

sek rada miejska uchwaliła na ten 
cel odpowiednią subwencję. Muzeum 

znajdzie pomieszczenie w jednym z 

Dwudziesty dziewiąty koncert symfoniczny 

Zastanawiając się wielokrotnie nad 
istotą i wartością piękna w dziele 
sztuki, często podchodziłem do nie- 
rozwiązanego właściwie mówiąc pro- 
blemu „prostoty”, Pamiętam, jak 
starsi mistrzowie z przed lat 30—40 
z owej „prostoty' robili niemal hasło 
naczelne, powołując się przytem na 
wielkich klasyków: Beethovena, Mo- 
zarta. Pamiętam również, jak w o- 
wych czasach młodzi wówczas mu- 
zycy, pyszni z wiedzy i rozumu, na- 
bytych w Niemczech, dumni ze swych 
poglądów „postępowych”, wierzący 
w Ryszarda Straussa, „najnowszego ' 
wtenczas kompozytora, wyśmiewali 
ową „prostotę“ utożsamiając ją z 
„prostactwem”. 
W ciągu tych 30 — 40 lat dużo 

spłynęło wody z rzek do morza, spły 
nęły też dumne frazesy, przeistoczyły 
się poglądy i jw eni Zmieni- 
ła się też moda, nakazująca obecnie 
zamiast w Berlinie widzieć Mekkę 
muzyczną w Paryżu, a odnowiciela 
ranzyki nie w Straussie lecz w Stra- 
wińskim i jemu podobnych. Jak wte- 
dy, tak i teraz zjawiły się roje szcze- 
biocących panienek, z zachwytem i 

namaszczeniem wymawiających imio- 
na i nazwiska — oczywiście inne niż 
wówczas. Ale tak samo bez rozumie- 
nia tego, co się mówi i głosi... 

A jednocześnie to, co naprawdę ży- 
je, co jest główną, jedyną, wartością 
dzieał sztuki, co decyduje o potrze- 
bie lub zbędności jakiegoś kompozy-   
tora, artysty, wykonawcy — to wszy- 
stko nie jest widziane, nawet dostrze 

Waldówny 
gane. Dużo słów, dużo t. zw. prądów, 

kierunków, jesczcze więcej frazesów, 

wystąpień dyletanckich, a owej praw- 

dy, która jedynie ma sens w sztuce, 

wcale się nie porusza. Nie widzą jej 

ci ślepcy, czy jak? 
Przez moje uszy, oczy i ręce prze- 

szło wiele i wiele różnych utworów. 

Możnaby je liczyć nie na tomy, lecz 

na tonny.. Widziałem tam mnóstwo 

„kompozycyj', pisanych „prosto” i 

„skomplikowanie“; po „starošwiec- 

ku” i „nowocześnie”, I na prawo i na 
lewo prawie w pełnych stu procen- 

tach wyzierało z tych utworów ubóst- 
wo myśli naprawdę twórczej. W pi- 

sanych „z prostotą” kompozycjach 

ubóstwo to rzucało się w oczy odra- 

zu, w wyszukanych zaś co do formy i 

faktury wyłaziło nieco później zpod 
przykrycia tego balastu niby mą- 
drych, a w gruncie rzeczy przemą- 

drzałych, często obcych nawet psy- 
chice piszącego, a więc wymęczo- 
nych, kombinacyj. 

Ale przecież nędza twórcza, czy ob 
nażona, czy przyodziana w świecideł- 

ka, zawsze zostaje nędzą. W jednym 

adku nędza naturalna, w drugim 
okłamująca fałszywym blaskiem po- 
zorów. 

Im więcej widziałem tych faktów 
bolesnych, tem bardziej dziwił mnie 
stosunek niektórych panów o muzyce 

piszących do owych taktów, które — 
dziś to już jest jasne — conajmniej 
w części przyczyniły się do upadku 
sztuki i kultury muzycznej. 

  

  

gmachów bydgoskiego oddziału Pań- 

stwowego Instytutu Naukowego Go- 

spodarstwa Wiejskiego, przyczem bo 

gate zbiory i materjały tego Instytu- 

tu, jako też prywatnych zbieraczy, 

oddane jako depozyt, będą stanowiły 
pokaźny zaczątek Muzeum. 

Specyficzny charakter zbiorów P. 
L N. G. W. umożliwi otwarcie poza 

ogólnem Muzeum, specjalnych dzia- 

łów, jakich inne muzea przyrodnicze 
nie posiadają, jak higjeny zwierząt, 
pszczelarstwa, ochrony roślin, rybac- 

twa, óleboznawstwa, hodowli roślin, 

ogrodnictwa, a nawet ochrony przy- 

rody. Działy te, prócz swefo charak 
teru przyrodniczo-naukoweśo, miały- 
by doniosłe znaczenie nietylko dla 

Bydgoszczy. ale także dla wszyst- 

kich Ziem Zachodnich. Przy Muze- 

um urządzona zostanie również sala 

do odczytów z dziedziny przyrody, 
popularnych i naukowych. Przy Mu- 
zeum projektowane iest także u- 
rządzenie „żywego” działu, w któ- 

rymby znalazły pomieszczenie akwa- 
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miałem, że ludzie, klepiący pobłażli- 
wie poramieniuBeethovena, łaskawie 

przyznający mu momenty pomysłowe, 
w gruncie rzeczy nie rozumieją ani 

Beethovena, ani jego sztuki, ani wo- 

góle muzyki w jej znaczeniu najgłęb- 

szem. Od tego nierozumienia do snu- 

cia fałszywych wniosków z faktów 
muzycznych tylko krok jeden... 

- Zastanawiając się nad problemem 

„prostoty”, ujrzałem raz przed sobą 

temat warjacyj ostatniej sonaty forte- 

pianowej Beethovena. Nie znam w li- 
teraturze nic bardziej prostego w for- 
mie i fakturze. Prostota harmonii, 
prostotą rytmu, prostota melodji i 
prostota konstrukcji. Kto chciaż czę- 
ściowo rozumie i czuje Beethovena, 

ten wie, że w owym temacie zawarta 

jest niespotykana niemal potęga twór 

cza, Wyobraźmy teraz sobie, iż ktoś, 

głoszący skojarzenie naiprostszych 
akordów za banał, chciałby ,unowo- 
cześnić' te kilkanaście taktów Beetho 
vena, dodając do nich „upiększenia”, 
„ubarwienia” etc. harmoniczne, kon- 
trapunktyczne i rytmiczne („rytm 
współczesnego życia '). Przecież ta- 
kiego barbarzyńcę mało byłoby po- 
wiesić! 

A dlaczego? Dlatego, że niepomier 
nie głęboka myśl twórcza znalazła 
swój wyraz w formie idealnie pro- 
stej . Beethoven zdołał swą myśl ge- 
njalną wypowiedzieć w kilku najpro- 
stszych słowach muzycznych. Bez 
zabarwień, bez okrasy, bez upięk- 
szeń. Siła i wielkość tej myśli są tak 
uderzająco jasne, że wszelkie dodat- 
ki, jak wszelkie komentarze są zbęd- 
ne, nawet szkodliwe. Beethoven o- 
siągnął tutaj to, co jest celem każdego 
umysłu genjalnego: podanie prawdy w 
formie najbardziej jasnej i prostej. O- 
czywišcie nie „prostota“ jest zaletą i 

Ale później zrozumiałem. Zrozu- | walorem tematu, o którym mowa, 

KRONIKA LITERACKA 

PRZYJAZD PISARZA WĘGIERSKIEGO. — 
W pierwszych dniach czerwca przyjeżdża do 
Warszawy wybitny pisarz węgierski, sekre- 
tarz węgierskiego PEN-Clubu Harszani Zolt, 

Jedna z ostatnich jego prac, powieść biogra- 
ficzna o Liszcie będzie tłomaczona na ję* 

zyk polski, Pisarz węgierski przyjeżdża z 

Ameryki na statku „Batory”. 

KRONIKA REGJONALNA. 

Obrazy na szkle, — Na najwyższym stopniu 
ludowej sztuki kaszubskiej stoją obrazy, ma- 

lowamz na szkle, niestety dziś już bardzo 

rzadkie. W niektórych domach we wsiach 
pod Puckies,, Wejherowem, czy nawet Kar- 
tuzami spotkać się można z temi wytworami 

ludowej sztuki, Niektóre obrazy są pokaź- 

nych rozmiarów (4060), przedstawiają za- 

zwyczaj postacie świętych. Kilka takich о- 

brazów zdołała nabyć w Zdradzie pod Puc- 
kiem kustosz muzeum miejskiego w Gdyni, 
p: dr, Krajewska. Są to już ostatnie eś$zem= 
plarze, gdyż niewiele ich w okoliccah Pucka 
pozostało. Kolekcja obrazów na szkle, zebra 

na przez twórcę muzeum kaszubskiego we 
Wdzydzach, jak wiadomo, przed paru laty 

uległa naskutek pożaru muzeum zagładzie. 
Na wybrzeżu oryginalne te dzieła sztuki lu* 
dowej spotkać można jeszcze w Żarnowou, 

Zukowie, Rewie, Osłaninie i Sławutowie pod 
Puckiem. 

KRONIKA KULTURALNA 

„Harnasie* w Hamburgu, — Ogłoszony 

niedawno program nowości opery hambur- 

skiej na sezon 1936/37 wymienia Szymanow- 
skiego „Harnasie”, które ukażą się w Ham- 

burgu, jako pra-premjera niemiecka. Przyję- 

cie „Harnasiow“ jest wielką zasługą dyrek- 
tora opery p. Strohma, który w roku ubie- 
głym wystawił na scenie hamburskiej z o- 

gromnym sukcesem „Halkę“, W związku z 
zamiarem wystawienia „Harnasiów” przewi- 
dziane są wyjazdy kierowników baletu ham- 

burskiego do Polski, celem zaznajomienia 
się z tańczmi polskiemi. 

KRONIKA TEATRALNA 
Co grają w Wiedniu? — Jan Kiepura 

wystąpił w wiedeńskiej operze państwowej 

w „Cyganerji” i „Tosce”, Jak zwykle, owa- 
cjom nie było końca. Po przedstawieniu ar- 

tysta, swoim zwyczajem nawet na ulicy 

śpiewał przed gmachem opery dla tłumnie 
zebranej tam publiczneści.Policja wskutek 
zbiegowieka tylko z trudem zdołała utrzy- 

mać porządek uliczny. Wznowiona opera 

  

“ LILJE" 
Sprzedaż huriowa 

Warszawa, Żelazna 56. Rzy i 

  

rja i terrarja zarówno z fauną krajo- 
wą, jak i egzotyczną, stwarzając w 
ten sposób dział, wysoce pomocny 
dla szkół bydgoskich. 

lecz rzecz w tem, że niepojęcie wiel- 
ka siła twórcza znalazła uzewnętrz- 
nienie w tak idealnie prostej formie. 

Z faktu tego możnaby wysnuć wnio 
sek, że prawdziwa wielkość nie wy- 
maga osłonek, upiększeń i blagi. A 
same upiększenia, osłonki, ubarwienia 
i inne sztuczki blagierstwa nie świad- 
czą ani o głębi myśli, ani o odwadze 
wypowiedzenia jej wprost, bez krę- 
tactwa . 

Młody kompozytor niemiecki (Hisz- 
pan z pochodzenia) Paul Jarnach dał 
się poznać w piątek jako autor utwo- 
ru symfonicznego p .t. „Musik mit Mo- 
zart”, Wziął on za osnowę swego 
dzieła tematy mozartowskie i zrobił 
z nich czteroczęściowy, oscylujący po 
między warjacjami a symfonią, utwór 
orkiestrowy. Temat główny, zaczerp- 
nięty z Tria Mozarta, jest, podobnie 
jak u Beethovena, boski w pięknej pro 
stocie formy i wyrazu. Jarnach poda- 
je go pierwotnie w tej pięknej postaci, 
ale później zaczyna go przerabiać, u- 
piększać, „unowocześniać”, Myśli Mo 
zarta narzuca cały długi szereg swych 
własnych pomysłów. Robi to wpraw- 
dzie ze szczerą dbałością o zachowa* 
nie przejrzystości i jasności stylu, by 
być możliwie bliżej Mozarta, ale mi- 
mo całego kunsztu Jarnacha, który 
niewątpliwie jest mistrzem orkiestra- 
cji i kolorystyki, mimo zachowania 
czystości linij w strukturze poszcze- 
gólnych części, ściśle na schematach 
klasycznych opartych, mimo widocz- 
nego, ale swoistego kultu dla Mozar- 
ta, Jarnach pracą swą nie przekony* 
wa nas jako artysta - twórca. W naj- 
lepszym razie imponuje swą techniką, 

pomysłowością, rozumem — ale nic 
więcej. Podłoże, idea tej kompozycji 

nie jest w pełni twórcza. Ciężar kom 

pozycji przesuwa się na stronę cyze-     

ZE ŚWIATA KULTURY 
Pucciniego „Das Madchen aus dem Golde- 
nen Westen” z Verą Schwarz w roli tytuło- 

wej nie miała tego powodzenia co kiedyś, 

gdy grała tę rolę podówczas jeszcze młoda 

i pełna temperamentu Jeritza, a głos Pio- 

cavera był na wyżynie. Operze tej i obecnie 

nie przepowiadają długotrwałego utrzymania 

się na afiszu, W Burgtheatrze grany jest 

obecnie dramat węgierski Franca Herczegź 

P. t: „Petófis Julie" ze znaną artystką Hildą 

Wagener w roli tytułowej. Tematem sztuki 

jest zgnębienie rewolty węgierskiej z r. 1849 

przez młodego podówczas cesarza Francisz- 

ka Józefa, Przeciw wystawieniu tego drama 

tu protestowali z początku tutejsi legitymiści 

ale bez skutku. Werner Krauss przygoto” 

wuje się do roli Henryka w „Nieboskiej Ko- 

medji“ Krasińskiego, która będzie wystawio- 

na po raz pierwszy dnia 6 czerwca b. r. na 

scenie _ „Burgtheater" w przekładzie nie- 

mieckim Frańca Theodora Csokora. Rolę 

Pankracego powierzono znakomitemu ar 

tyście Oswaldowi Balserowi. 

  

—————— 

Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 

p.t. „KRAWAT POLSKI 

w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 111, 
detal. sklep Piotrk, 110 

  

      

   

   

       

) tel. 150-52. 
ši Poleca solidny towar 
d tkany na własnych 

B 5 warsztatach. — Żądać 
wszędzie 1 zwracać 

NYSY uwagę na znak fa- 
к bryczny. 

  

DYSKUSJE AKADEMICKIE. — Dn. 20 
bm. w siedzibie Polskiej Akademji Litera- 
tury odbyło się VII zebranie dyskusyjne, na 

którem prof, Tadeusz Pruszkowski wygłosił 
odczyt pt. „Niewyzyskane siły plastyki”, Od- 

czyt poruszał m. in. takie zagadnienia: o kul- 
turze odrębności; ilustracja i karykatura; a 

pomnikach; o złych obyczajach w polemi- 

kach artystycznych. Prelegent mówił o zna- 

czeniu sztuki, którą określił mianem 

„publioznej“ t j. tej, która jest dostępna 

dla wszystkich, a która stačby się mogła 
świadectwem epoki polskiej plastyki. Na 
przeszkodzie rozwojowi takiej sztuki stoś w 
znacznej mierze małe przygotowanie artys- 

tyczne ogółu, co znów ma źródło w niskim 

poziomie nauczania artystycznego, w braku 

muzeów dostępnych dla wszystkich. eto. 

Następnie mówił o specyficznych właściwoś- 
ciach duszy polskiej, znajdujących wyraz 

także w sztuce — smętku i melancholii. Nie 
jest to ani wada ani zaleta, lecz właściwość 

£ odrębność, którą należy nie zwalczać lecz 
kultywować. Mówiąc o karykaturze, prele- 

gent zaznaczył, że ta dziedzina sztuki nie 
mając w Polsce zapotrzebowania — zamię* 

ra. kilku karykaturzystów, których posiada= 
my, nie znajdując pracy w kraju wędruje za- 

granicę. Przechodząc do sprawy pomników, 
prelegent wyraził zdanie, że rzeźbę należy 

łączyć z architekturą w nierozerwalną ca* 

łość. W ostatniej części odczytu prelegent 

wystąpił ostro przeciwko „złym obyczajom. 
jakie się przyjęły w polemice artystycznej. 
trważając, iż nie należy wprawdzie ograni- 

czać wołności słowa, należy jednak ograni« 
czać swobodę słowa obelżywega. 

  

lacji, artystycznego rzemiosła. To nie 
wystarcza. 

W programie koncertu, który pro* 
wad z właściwym sobie muzykal- 
nym temperamentem W. Bierdiajew, 
umieszczono IV symfonję Głazunowa 
(graną już w niedzielę ubiegłą) oraz 

at Opieńskiego „Zygmunt i Bar- 
= ", Znany ten i lubiany utwór 
rzebywającego stale w Szwajcarji 
ompozytora był oklaskiwany gorąco, 

autorowi, który przypadkiem znalazł 
się na sali (chwilowo bawi w Polsce) 
zgotowano owację. 

Solista wieczoru, węgierski wiolon- 
czelista Jenó Kerpely, grał koncert 
Dohnanyi'ego. Utwór ten — to dobra, 
ładna muzyka, ale bez przekonywają- 
cej siły wyrazu indywidualnego. P. 
Kerpely grał świetnie. Jest to arty* 
sta o wysokiej kulturze, doskonały te- 
chnik, muzyk szlachetny o smaku wy* 
twornym, wolny od cienia pospolita 
ści. 

W ubiegłym tyśodniu wystąpiła & 
recitalem młoda pianistka, uczennica 
prof. AL Michałowskiego, p. Waldów- 
na. Jest to młode, 16-stoletnie dziew 
czę, włada ono techniką fortepianową 
z perfekcją zdumiewającą, pokonywa 
wszystkie trudności, wymyślone 

zez takich Rosenthalów z zupełną 
atwością, jest nadto wybitnie muzy= 
kalna i wrażliwa na piękno rzzdkia 
instrumentu, posiada więc dużo wa* 
runków na pierwszorzędną siłę pianie 
styczną. W tej chwili nieco mniej im- 
po:tije strona duchowa jej interpreta- 
cji, co jest zrozumiałe ze względu na 
wiek artystki. Sądzimy jednak, że 
pogłębienie interpretacji nastąpi wkró 
tce, a wtedy p. Waldówna wejdzie do 
śrona poważnych sił pianistycznych 

IW. SZELIGA.



Dr. WACŁAW ODYNIEC. 

Tam, gdzie najpiękniejsza U 
„Wodo, wodol płyniesz sobie i me;sję Twa wśród kwiecących się złote- 

nie wiesz o bezecnych ludziach, o ich) mi jaskrami łąk szmaragdowyci, 
cuchnących tajemnych sprawach. Ty|wśród: nieobjętych. wzrokiem błot 
nie kłamiesz"... melancholijnych, w płaszcz zielony z 

Platan we, i łozy SR 
! nych. Tworząc liczne odgałęzienia 

paru laty ma błękitnych rozlewis-|o bzegach, modrami niezapominajka 
kach Jasiołdy poznałem, wiele mi O |mi poroslych, przebija się nieśmiało 
powiadał o cudach i osobliwościach| poprzez niemilknącą melodją słowi- 
starego Polesia, gorąco zachęcając,|czą: owiane olszyńce podmokłe. 
bym odwiedził jego piękną ziemię| Wdarłszy się w puszczę, płynie. na 
poleską w okresie budzącej się do|przestrzeni kilku kilometrów w ob- 
życią natury. „Nie masz wiosny nad|ramowaniu olch i dębów sędziwych, 
poleską piekniejszej“, — tak mówił|w tunelu, rzekłbyś, zielonym. Pusz- 
ów: poleszuk i, kto wie, czy nie miał|czą olchowa zajmuje olbrzymi ob- 
racji. z : „ tszar, sięgający ponad dziesiątki ty- 

Dawno nie przeżywałem wrażeń, |gięcy hektarów przestrzeni, ciągną- 
podobnyjch do tych, jakie! pozostaw: |cy się do samej granicy Rosji! sowiec- 
ła po sobie ostatnia moja wycieczka, (;kjej, erza w niej przedewszyst- 
mająca na celu poznanie jednego w|kiem niesamowite bogactwo zdzi- 
swoim rodzaju tworu przyrody, — czałej roślinności w podszyciu zwar- 
największej na Polesiu puszczy ol-|tej masy drzewstwa wysokopienne- 
chowej, nad rzeką  Iwą, w pobliżu! go, z dominującą przewagą czarnej 
stanožyjinego Stolina, położonej. Nie olchy, z. domieszką dębu, jesionu i 
silę się, by w słowa ująć te moje grabu, z występującemi sporadycz- 
wrażenia, by w przybliżeniu chociaż |pie okazami brzozy i sosny. Gimat- 
by zobrazować to, co się na kliszach wanina krzewów i traw przeróżnych 
mózgowych odbiło, sądzę bowiem, że tworzy bagniste gęstwiny, łu i owr 
wszelkie opisy moje byłyby profana* dzje poprzecinane  wydeptanemi 
cją pierwiastków swoistego piękna przez dziki ścieżkami. Pod wzglę- 
tej dziwnej, w ciszy głębokiej pośrą- dem zwierzostanu puszcza zasiuguje 
żonej, głuche i smiutnej kr aimy Ро- па uwagę, jako największy w Polsce 
leskiej. Poprzestanę tedy na kilku rezerwat łosi, Dostęp dó wnętrza la- 
luźnych uwagach krajoznawczych. gu z powodu bagnistego terenu w 
Programem wycieczki) objęty został dużej mieze utrudniony, bez prze- 
interesujący pod względem fizjogra” wodnika wręcz niemożliwy. — Na 
ficznym teren pow. Sto iego 1 Jewym brzegu Lwy, śród lasów ordy 
przylegającej doń części pow. Łanai- nacji radziwiłłowskiej, rozsiadła się 
nieckiego, stanowiący południowy ną piasczystej wydmie wieś Koszasa 
odcinek pasma wielkich, mało-za” | Qjmańska, zamieszkała przez szlach 
ludowych błot Prypecko - Pińskich. tę poleską, która, jakikolwiek schło- 
Obszar zabagnienia owego terenu piała, zachowała jednak silnie roz- 
wynosi przeszło 40 proc. Błota wy-|winiętą świadomość stanową. Pow. 
stępują tu bądź pod postacią „nie-|Stoliński liczy przeszło 12.060 
try“, t. zn. trzęsawisk z gęstym la- szlachty. 
sem sżuwarów, bądź pod postacią| Spragniony wrażeń miłośnik egzo- 
ciągnących się w dal nieprzeniknio- tycznej przyrody nie pożałuje z pew- 
ną mokrych niezawsze dostępnych nością, jeśli * iorstowy frag" 
łąk, gąszczem wikliny i łozy bujnie | ment dalszej wycieczki, z Koszary 
porosłych. Niezwykle ponure i dzi- Olmańskiej do jeziora Zasumiūskie- 

kie błota Hryczyńskie (powiat Łuni- go pieszo wylkona. W: niedalekiej od 
niecki) nie tak jeszcze dawno stano wspomnianej wioski szlacheckiej od- 
wiły bezpieczną kryjówkę dla wszel- ległości rozpościera się zapadłe, bez- 
kiego rodzaju typów z pod prawa |nadziejnością tchnące uroczysko 
wyjętych. Miejsca bardziej suche|mszane —- królestwo cietrzewi i 
śród bezbrzeżnych przestrzeni błot- głuszców, dalej podmokły mszar 
nyjch tworzą nadające się do uprawy przechodzi w nieprzebyte dzikie gę- 
roli „ostrowy”, o glebie przeważnie |stwiny, miejsca przebywania dra- 
jałowej i ubogiej,—,,piasczystą niwa | pieżnego rysia i wiecznie głodnego 
nie-rodzi prawie ', — nic tedy dziw-|wika, a jeszcze dalej, za wsią Ollma- 
nego, że pow. Stoliński pod wzglę- ny, ciągną się posępne, przygnębia” 
dem. zbożowym jest całkiem niewy- jące, skarłowaciałym lasem porosłe 
starczalnym. — Poprzez będący w topieliska. Gdzie okiem spojrzysz, 
mowie zakątek Polesie, płynąc nur- głusz, smutek, martwota i zagubione 
tem spokojnym, nieuchwytnym dla|w tym bezkresie bezdennej melan- 
oka, A R > w dol E cholji, jezioro Zasumiūskie.. Grozą nym swym u i Lwa — prawo-|; ; Bie я brz czne dopływy maki rzek pole: 1 ae przejmuje atmosfera tu pa 

skich, — wielkiej Prypeci. Zielony! _: 3 ; — najmniejs > 
bezkres pastwisk i przechodzących| 7% mu RZ 
w mroczne lasy olchowe („łuhy”') łąk 
błotnistych jakgdyby tonie w bla- 
dych promieniach zamyślonego słoń” 
ca poleskiego. Gdzieś na niebieska- 
wo zamglonym horyzoncie zaryso- 
wuje się w ogromie błotnych prze- 
strzeni szara, znękana wioska po- 
leska, nieopodal której złocą się 
wydmy złośliwe, staremi garbatemii 
sosnami porosłe. Tam ludzie, jeśli się 
śmieją, to bardzo rzadko... 

Stacja Horyń kol. żel. Wilno — 
Równe, skąd 5 kilometrów do mia- 
stą powiatowego Stolina nad Hory- 
niem, W” własności książąt Soio- 
merecki 

Stolin nie przykuwa do do siebie 
specjalnej uwagi malowniczością po" 
łożenia, zato okolice jego pełne są 
drogich sercu polskiemu w: ień 
i pamiątek historycznych. Pod Wo- 
ronięnx znajdują się mogiły Traugui- 
towskich żołnierzy; powstańcze mo- 
śiły można oglądać również w Втей- 
czu; szlachta z Szołomicz za wspo” 
maganie powstańcom ikontrybucją u- 
karana została, wieś Osowa dumna 
dest z tego, że jej miieszkkańcy w la- umysłową, by tragiczną śmiercią miłość 
sach okolicznych urządzali powstań-gswą zakończyć, śpiewać będzie wspaniała, 
«om święcone. — Na odnotowanie|słynna śpiewaczka Scali Medjolańskiej Mer- 

Andrzej Strug, 

Pewien poleszuk, którego przed 

  

Wczesnym rankiem do IV-go ko- 
misanjatu P. P. wpadła dwudziesto- 
kilkuletnia dziewczyna, która, zdra* 
dzając wielkie zdenerwowanie, o- 
świadczyła krótko dyżurnemu przo- 
downikowi: „Proszę mnie areszto- 
wać! Zabiłaimi człowieka!” 

Natychmiast wszczęte w: tej spra” 

Z za kotar studjo. 
„Łucja z Lammermooru* 

Opera Donizetti'ego w radjo. 
Jedną z najpopularniejszych do żelaz- 

nego repertuaru włoskich oper należącą 
„Łucję z Lammermooru", nadaje Polskie 
Radjo w skrócie dnia 25 maja o godz. 22.00, 

z płyt. Arcytrudną, niesłychanie efektowną 

rolę nieszczęsnej Łucji, która naskutek sfał 

szowanego listu zrywa ze swym jedynym 

ukochanym  Edgardem, wpada w chorobę 

zasługuje Horodno pod Stolinem, ja-|cedes Capsir. Brawurowa апа szału, do- 
iko najstarszy na Polesiu ośrodek |tychcząs jedna z najbardziej popisowych 
$arncarski, prócz Polesia zaopatru-|operowego repertuaru, znajdzie w Мегсе- 

i w garnki Nowogródkzyznę ijdes Capsir bezwątpienia nadzwyczajną wy- 
Wołyń. konawczynię. Edgarda, ukochonego Łucji, 

W. oddaleniu 1 kilm. od Stolina zjprzytem śmiertelnego wroga jej rodu, mio- 
gąszczu dzew starego arku wyłania tanego zawsze uczuciami, uczuciem miłości 

się pałac ks, Karola adziwiłła, -— |do Łucji i uczuciem zemsty za śmierć ojca, 
to Mańkowicze, rezydencja ordyna-|śpiewa również znakomity Enzo de Muro 
cji Dawigródeckiej. (Ordynacja [iczyłLomanto. Także inne role obsadzone są 
przeszło 150.000 ha lasu). Alby się|znakomicie jak np. rola ponurego Asthona, 
dostać do puszczy olchowej, nałeży, |brata Łucji, który zmusza siostrę do poślu- 
przeprawiwszy się promem ma pra-|bienia lorda Artura; rola Artura, którego 

brzeg Horynia, dojść ido wsi Duże | Łucja w przystępie szału zabija i t. d. Gra 

Akastas, skąd wynajętą Todizią į Orkiestra Scali pod dyrekcją L. Molajnii. 
w towarzystwie przewoźnika odbyć | Wobec takich wykonawców audycja radjo- 

niezapomnianą 30-kilometrową wy”, wa zapowiada się wspaniale. 
«ieczkę rzadkiej piękności rzeką | „Kłopoty ze slowikiem“ pogadanka radjowa 
Lwą. Krętą wstęgą srebrzystą wije Maj — to okres śpiewu słowika, Te:snu 
e qomantycznemu śpiewakowi naszych gajów 

*) Wycieczka miała miejsce 10—14 ma-|i ogrodów poświęci feljeton świetny pisarz 

ja r. b. i feljetonista Stanisław Wasylewski, Opowie   

powietrzu cisza, straszna ! Ż 

Polsce WIOSNA 
jawów życią nie sposób ułowić nad 
granatowo - błękitnem, niespokojną 
talą pieniącem się jeziorem Zasumiń- 
skiem. Na brzegu jeziorą czyjaś ręka 

ga do jeziora nie jest zbyt łatwa, pro 

gnilych, niekiedy pod stopami w 
zdradzieckie zapadających bagno. 
Jezioro Zasumińskie obfituje w su- 
my, 

Po uporządkowaniu wrażeń, od 
niesionych z zetknięcia się. z rzeką 
Lwą, puszczą olchwą i jeziorem Za- 
sumińskiem, warto się przerzucić 
przez Stolin — Dawidgródek na in- 
ny teren ziemi poleskiej, nie w 

fijnej poezii owiany. 
Ź Dawigródka, co niedawno klę- 

ską pożaru dotknięty został, jedzie 
się statkiem do Nyrczy — niezwykle 
malowniczego ustronia, gdzie w ocię- 
żałym nurcie błękitnej Prypeci giną 
brudno - żółte wody Horynia. Krę- 
tem łożyskiem płynie dostojna i ma- 
jestatyczna Prypeć wśród nieprze- 
mierzonych okien przestrzeni ba- 
giennych, co błot Pińskich ciąg dal-. 
szy stanowią, w jeziorzyska swe wo- 
dy rozlewa, gęstą sieć odinog i ra- 
mion w swym biegu tworzy. W. ko- 
rytarzu z splątanych zarośli wiklino- 
wych i oczeretów toczy się senny i 
leniwy nurt wielkiej rzeki poleskiej. 
Jak okiem sięgnąć — szary błękit 
wód, szmaragd błotnej wegetacji i... 
melancholja, której nie rozprasza 
wiecznie smutne słońce poleskie. Z 
gąszczu szuwarów wynurza się pole- 
szuk w swojej „duszegubce”, w po- 
bliżu nadbrzeżnego kurenia przesu- 
mie się od czasu do czasu postać ry- 
baka, pozatem pustka i cisza... 

|. Odjechawszy od Nyrczy niespet- 
na 30 klm., statek zatrzymuje się, by 
wysadzić jadących do Łachwy i Łu- 
„nińca. Odcinek drogi przystań śród 
„biot — Lachwa (droga przez Korp. 
| Ochr. Pogr. doprowadzona do cał- 
kiem pzyzwoitego stanu), nie jest 
;pozbawiona pewnego uroku: odsła- 
|nia obraz zupełnego pryjmitywiu przy 
„rody, posępną i ponurą jognomię 
jnieprzebytych trzęsawisk i topielisk 
poleskich. 

Posuwającemu się w kierunku 
Łachwy — miasteczka, położonego 
przy linji kolei Mikaszewicze—W:i- 
no przez Łuniniec, nastręcza się spo- 
sobność przyjrzenia się jeszcze jed- 

  
mej rzece polesdkiej o dość inal- 
nej nazwie. Jest to Šmierė, lewo- 
brzeiiny. dopływ Prypeci. Skąd po- 
wstała ta nazwa, nie udało się wy* 
jaśnić ani minie, ani memu towarzy- 
szowi wycieczki, przemiłemu p. D. 

Tragedja dwojga kochanków 
wie śledztwo wyjaśniło następujące 

| okoliczności zbrodni: 
W dniu 12 lutego b. r. o godz. 5 

m. 30 w damu Nr. 14 przyj ul. De- 
rewnidkiej, zamordowany został w 
czasie snu Władysław Izdebiski, dro- 
|bny handłarz. Zabójstwą w straszii- 
"wy sposób dokonała kochanka jego, 

  
on w sposób dowcipny © rozmaitych sposo- 

bach interpretacji śpiewu słowika w Polsce, 

w różnych dzielnicach i w różnych epokach 
naszych dziejów, wreszcie o stosunku 
współczesnego człowieka do słowika. Felje- 

to nosi tytuł „Kłopoty ze słowikiem*. Fe!- 
jeton ten nadany zostanie dnia 25 maja o 

godz. 17.50 z Rozgłośni w Poznaniu. 

Polskie Radjo Wilno 
Poniedziałek, dnia 25 maja. 

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka, Muzyka z 
płyt. Dziennik poranny. Informacje Muzyka 
z płyt. Audycja dla szkół, Audycja dla po- 

| borowych. 8.30 — 8.40 Ciągnienie głównej 
wygranej w wys. 1.000.000 złotych. 11.57 
Czas i hejnał. 12.03 Dziennik południowy 
12.15 Płyty. 12.20 Chwilka społeczna. 12.25 
„Muzyka salonowa, 13.10 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 13.15 Muzyka popularna. 
15.15 Codz. odc. pow. 15.25 Życie kulturalne 
miasta i prowincji. 15.50 Płyty. 16.00 Chór 
szkoły powszechnej Nr. 1. 16.15 Lekcja ję- 
zyka niemieckiego. 16.30 Recital wiolon- 
czelowy T Kowalskiego. 17.00 „Klaudyna 
Potocka”, 17.15 Mimuta poezji. 17.20 Mu- 

|jzyka lekka 17.50 Kłopoty ze slowikiem, pog. 
| 18.00 Utwory fort. Franciszka Liszta. 18.30 
Wiersze dla dzieci. 18,55 Pogadanka аК- 

|tualna. 19.05 Z litewskich spraw _aktual- 
mych. 19.15 Szklista mowość, felj. 19.25 Kon- 

|cert reklamowy. 19.35 Wiad. sportowe. 
19.45 Pogadanka aktualna 2000 Audycja 
strzelecka. 20.30 Franciszek Schubert — 
Trio op. 100 cz. II i III. 20.45 Dziennik wie- 
czorny. 20.55 Obrazek z Polski współczes- 
nej. 21.00 Muzyka operetkowa. 21.30 Wie- 
cór lit, poświęcony Henrykowi Rzewuskie- 
mu 22.00 Łucja z Lammermour'u, opera w 
3-ch aktach 23,00 Wiad. met. 23.05—2330 
Muzyka taneczna i salonowa. й 

  

wzniosła Ikrzyž Meki Parskiej. Ого- 

wadzi po kładkach miejscami nad-“ 

mniejszym stopniu czarelmj melancho! 

I dość pogodnie, 

skłonnością: do . burz. 
Ciepło. 
Słabe wiatry południowo-wschodnie i 

wschodnie. 

a LSE RST AST оава лана - 

Przy dolegliwościach jelitowo-žolądko- 
wych, a zwłaszcza przy wzdęciach w prze- 
wodach pokarmowych i procesach gnilnych, 
stosowanie zrana naczczo szklanki natural- 
nej wody gorzkiej Franciszka-Józeła daje 

, doskonałe wymiki. Zalecana przez lekarzy. 
| i i i 
' } 

Z MIASTA. | 
— Li je i piel ki! Н czne procesje i pielgrzymi 

do Kalwarji. W ciągu dnia wczoraj- 
szego w: Kalwarji zanotowano liczne | 
procesje i pielgrzymiki z Wilna i pro-| 

wincji. ' 

jednak 

PRZEMYSŁ I HANDEL. 
— Przedsiębiorstwa handlowe! 

bez świadectw. Ostatnio stwierdzo- 
no, iż w okręgu Wileńskiej lzby 
Skarbowej istnieje ckoło 150 przed; 
siębiorstw handlowych, Które nie 
wykupiły odnośnych świadectw na 
prowadzenie handlu. 

W związku z tem udzielono wła- 
ścicielom tych przedsiębiorstw  ter- 
minu 14 dniowego na zaopatrzenie 
się w»świadectwa- handlu, gdyż. po 
ty(mr terminie" wszystkie  przedsię- 
biorstwą nie posiadające świadectw 
zostaną zamiknięte. (h)* 

Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ. 
— Akcja oświatowa Akademic- 

kiego Kola P. M. S. Akademickie 
Koło Polskiej Macierzy Szkolnej w 
Wilnie prowadzi Ruchomy Uniwer- 
sytet udowy.  Alkademicy-ošwia- 
towcy w okresie od 1.1 do 15.V r.b. 
urządzili w 40 miejscowościach od- 
czyty i wyiktady przy pomiocy latarni 
projekicyjnej. Odczytów i wykładów 
wysłuchano zgórą 4000 młodzieży i 
starszych. 

Dalsza akcja Akademickiego Ko- 
ła P. M, S. na prowincji trwa. (h) 

— XI posiedzenie T-wa Lekar- 
skiego wspólnie z T-wem Pedjatrycz 
nem odbędzie się dziś 25.V rb. o 
godz. 20 (Zamikowa 24) poświęcone 
pamięci prof. dr. Wacława Jasiń- 

  

  
skiego. 

RÓŻNE. 
— Podziękowanie. Zarząd Koła 

Wileńskiego Ogólnego Związku Po- 

chy”. 

5 

Kronika wileńska | 
| JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? 

Jeszcze ze 
podziękowanie wszystkim. czymni- 
kom i.osobom, które przyczyniły się 
do urządzenia występów sportowo” 
akrobatycznych „Człowieka - Mur 

Jednocześnie Zarząd Koła' poda- 
je do ogólnej wiadomości,. iż z do: 
chodu osiągniętego z powyższej im- 
prezy przekazał na rzecz pogorzel- 
ców w Dawidgródku złotych 41 gro” 
szy 94. 

KRONIKA POLICYJNA. 
— Bezrobotny „wynajął mieszkanie“, 

Bezrobotny Władysław  Fadziej, któreinu 
groziła eksmisja wszczął poszukiwanie no- 

wego mieszkania.  Niezamieszkały lokal 
składający się z kilku pokojów znalazł 

przy ul. Słonecznej 7 w domu należącym 

do Marji Wasilewskiej. Nie wchodząc w 

pertraktacje z  wiaścicielką domu, Wł. 

Fadziej zerwał wiszące na drzwiach dwie 

kłódki i samowolnie wprowadził się do 

mieszkania z rodziną składającą się z 8 

osób. Ponieważ M. Wasilewska miesza 

przy ul. Subocz 10, dowiedziała się o no- 

wym lokatorze dopiero po paru dniach. 

Szczegóły sprawy bada obecnie po- 

licja. (e) 
— Sezon  kąpielarzy rozpoczął się... 

Wielu amatorów kąpieli rzecznej rozpoczę- 

ło już sezomw plażowania. Do tych właśnie 
należał Włodzimierz Sadowski (ul. Trębac- 

ka 36), który kąpiąc się w Wibji niebaczaie 
oddalił się od złożonego na brzegu ubrania, 

Sytuację tę wykorzystał mieszkaniec domu 

noclegowego przy ul. Połockiej 4, Piotr 

Ostrejko, który skradł mu parę nowych bu: 

cików. ż 

Powiadomiona o kradzieży policja Du- 

ciki odnalazła i zwróciła poszkodowane- 

mu, (e) P 
WYPADKI 

— Pod kołami dorożki. Na ul. Niemiec- 
kiej najechał na przechodzącą przez jezdaię 

Justynę Żejmo (Solny 7) szybko jadący do- 

rożkarz, wskutek czego doznała ona silne- 

go potłuczenia ogólnego ciała.  Dorożkarz 
po wypadku szybko odjechał, zdołano jed- 

nak zanotować jego numer (Nr. 473), wobac 

czego zostanie on przez policję odnaleziony 

i odpowiednio ukarany. (e) 

— Podrzutek na parapecie. Na parape- 

cie okna domu Nr. 20 przy ul. Subocz zna- 

leziono podrzutka płci męskiej w wieku 

jednego tygodnia. 

-— Dotkliwie pogryziony przez psa. 
Na ul. Litewskiej, w pobliżu plaży zwierzy- 

nieckiej dotkliwie pogryziony został przez 
bezpańskiego psa 14-letni Zygmunt Dymiń- 

ski, zam. przy ul. Witoldowej. Po udzielė- 
niu mu pierwszej pomocy skierowano go do   doficerów Rezerwy składa tą drogą   

W. związku z upałami jakie nawie- 
,dziły w ostatnich dniach Wileń- 
szczyznę, na rzekach rozpoczął się 

  

Julja Masłowska, która zadała śpią- 
cemu cztery rany tasakiem w głowę, 

odując natychmiastową śmierć. 
= godzin później J. Masłowska 

sama przyszła zameldować policji o 
dokonanej zbrodni. 

Badana przez sędziego śledczego 
J. Masłowska oświadczyła, iż ostat- 
nio nieludzko była przez Izdebskie- 
go maltretowana. W. dniw poprze” 
dzającym zbrodnię Izdebski wrócił 
do domiu pijany i zaczął wypędzać ją 
z mieszkania. Gdy i zasnął, 
Masłowska wyłamała drzwi, powró- 
<Йа do mieszkania i dokonała zabój 
stwa. 

W dniu przedwczorajszym  za- 
siadła oną na ławie oskarżonych w 
Sądzie Okręgowym. Podczas przewo 
du sądowego szereg świadków ze- 
znał ma niekorzyść zamordowanego, 
iktórego  Scharakteryzowano jako 
człowieka o usposobieniu awantu'- 
miczem, który rzeczywiście nielitości 
wie znęcał się nad J. Masłowską. 

adw. Kiaksztowa. Po rozpoznaniu 
awy Sąd skazał Julję Miasłowską 

na trzy lata więzienia. (e) 

Ogólny wpływ z kwesty 1873 zł. 
59 gr. Fałszywego bilonu na sumę 

f2 zł, Rzeczywisty wpływ 1871 zł. 59 
śr. Zbiórka z 9 maja w lokalach za- 
mikniętych 58 zł. 71 gr. Zbiórka z 10 
mają (sprzedaż żetonów) 230 zł. 27! 
śr. Razem. 2160 zł. 57 Šu 

Zarząd Centralny Polskiej Macie-' 

  

ambulansu pogotowia ratunkowego. (e) 

  

Sezon kąpielowy w całej pełni 
sezon w całej pełni. W ciągu dnia. 
wczorajszego plaże, brzegi, wysepki 
Wilji i Wilenki w obrębie miasta 
były oblegane przez tłumy mieszkań 
ców Wilna. Wobec tego, że” wiele 

„osób kąpało się w miejscach zakaza- 
nych zdarzyły się różne wypadki. 
Koło Tartaków wyłowiono 17 let- 
niego Adamowicza  Aleiksandra, 
tkóry już tonął i gdyby nie natych- 
miastowa pomoc, © 
niechybnie. Na Pośpieszce wyrato- 
wano chłopca i kobietę, zaś w rejo” 
nie Wiołokumpi żydówkę niejaką Ra- 
chelę Jakobson, która wypadła z 
kajaka. ‚ 

Pozatem na rzece Wiłence kol 
Popław omalże nie utonął 9 letni 
Bodzewicz Jan (Popławy 11). (h) 

Poważny wzrost 
chorych na jaglicę 
Według danych statystycznych 

ilość chorych na jaglicę w powiatach 
Województwa Wileńskiego wynosi 
około 10 tys. osób, w tej liczbie 
7235 dzieci w wieku od 3 do 15 lat. 

W związku z tem, do większych 
ošrodkėw, gdzie znajdują się chorzy 
‘па jaglicę wyjechały kolumny prze- 
ciwjaśliczne, które b ędą w sa 3а> 
ta niosły bezpłatną pomoc lekar- 

a ‚ 5Ка () 
W obronie oskarżonej wystąpiła * 
  

POPIERAJCIE POLSKĄ MACIERZ 

SZKOLNĄ. 

Sprawozdanie z kwesty ulicznej 
na Dar Narodowy 3 Maja, 

przeprowadzonej p" waj r. i zbiórki z 9 

rzy Szkolnej w Wfilnie składa społe- 
czeństwu 'm. Wilną za ofiarność, a 
organizacjom i uczestnikom zbiórki 
za pomoc — serdeczne podziękowa* 
mie. 

Sprawozdanie ze sprzedaży na- 
lepek i żetonów oraz wpływów z list 
ofiar podamy dodatkowo. 

hłopiec utonąłby -



6 
  

] | 

Za p uh As ie | 
Władze Stanów Zjednoczonych odmó- tęga. Kobieta w jej wieku powinna ważyć | tro + lodz $ w. Cdbódkie:dię: Pronijdka 

wiły prawa pobytu pewnej obywatelce an- | najwyżej 60 k$, podczas gdy Ms. Lee waży | 

gielskiej, nauczycielce przyrody, zaangażo- | 90. Tusza jej może stać się przeszkodą w| 

wanej do jednej z amerykańskich szkół uzyskaniu posady, wobec czego Ms. Lee 

średnich, Ms. Lee. Motywy tej decyzji są, mogłaby łatwo stać się ciężarem dła skarbu la 

nawet jak na stosunki amerykańskie, dość | państwa, do czego w obecnej sytuacji w 

miezwykłe. W uzasadnieniu odmowy zazna- żaden sposób dopuścić nie wolno, 

czono mianowicie, że Ms. Nora Lee jest za 
  

  ETUI 

HELIOS DZIŚ PREMJERA. Rewelacja Filmowa! 

Bohaterka filmu „Koenigsmark* ELISSA LANDI 

Frank Morgan oraz Jezef Schildkraut w filmie 

„SONA 
Nad program: Atrakcje Początek 4, 6, 8 i 10.15. W niedzielę od 2-ej 

IP AN|  Nieodwołalnie ostatni dzień 

(ale miasto 0 tem mówi 

  

    

REW J A — ра ргетуегаУпоме) wesołej teujo-opereki w pięc ży f t: 

| „MAŻUR TO OSTATNI" „a-izyt,cn 
Przedstawienie dzisiejsze jest benefisem ulubieńca P. T. Publiczności 

du Galey Będe Gr eat Aeg nn м 

pięknym programie będzie grany t znajduj min, wesoła 
i melodyjna operetka Verau „SYN МА Р, CZEKANIU*, liczbowy sketch „Ja pana 

zastąpię” (z udziałem benetisanta), 2 balety, występy solowe 1 м. & — Szczegóły 

w aliszach i programach. Codziennie 2 seanse: © godz. 6,45 i 9,15. Passe - partout, : 

prócz prasowych i ołicjalnych, oraz zniżki — nieważne. 

ALLLILEJ 

ŚWIATOWI 
Mieklewicza 9 

„Turandot“ 
Ni ła muzyka! Piękne dekoracje! Impponująca wystawa! Skrzący się_ dowcip! 

W rol. sł KATHE DE NAGY, WILLI FRITSCH i PAUL KEMP. 
Nad program atrakcje. 

Film najwyższego zachwytu, doskonałego 

honoru i pogodnego nastroju! 

    

p. lupry Chrześcijanie 
Pamiętajcie, iż umiejętna rekla- 

ma jest jedynym i niezawo- 

dnym środkiem dochodu. 

GŁASZACE SĘ W PIŚMIE  CHRZEŚCIAŃSKENI 
jakiem jest 

„DZIENNIK 
WILEŃSKI” 
Najstarsze | najpoczytniejsze pismo | 

na Wileńszczyźnie. 

ADMINISTRACJA—Mostowa 1, czynna.codziennie 

. od godz. 9 do 20-ej, tel. 12-44. 

      

    
      

— Czy nie mąsz 

go syna Karola? 

— A dlaczego 
siebie w biurze? 

nie umie. 

  

P. G. WODEHOUSE, 

Dziekuję Jeeves! 
Widziałem, że w łonie mego przy” ,pi Chuffnell Hallu, to znów znaj 

żaciela wre walka. Latając po poko- | dziesz się w położeniu łowcy posago” 

fu, brzydko na mnie spoglądał. Na: ; wego. Wszak początkowo nie chcia- 

wet kopnął stołeczek, który zmalazł łeś się oświadczyć, gdyż przypo- 

się przypadkiem na jego drodze. |imnienie Wlotwotleigh niby robak w | listu, bo jak? 
adamasz- | Wreszcie się uspokoił, Rozum wra: | pąku, pasło się na twoim 

cał na swój tron. kowym policzku. 

— Niech i tak będzie. Ale na Chuffy wstrząsnął się łekko. 

a pamiętaj, że nie jesteś — Bertie, przyjacielu, nie przyr 

jej bratem. pominaj mi tych chwil. Musiałem 

— Będę pamiętał. być szalony. Nie rozumiem, jak mo- 

— Trzymaj się w cuglach. głem się wahać. Przyjmij proszę, do 

— Będę się trzyjmał. wiadomości, że zmieniłetn zapatry” 

— Jeżeli chcesz sióstr, szukaj ich ; wania. Teraz nie dbam o to, że mnie 

gdzie indziej. / | trudno o gnosz, a ona pławi się w 

— Będę szukał gdzie indziej. jmiljonach. Jeżeli uda mi się zdobyć 

| przedstawienie zawieszone. 

sztuki K. Dickensa -„Świerszcz za 

nem”. Inscenizacja W. Czengerego. 

Ceny propagandowe. 

J. Kulczyckiej, op. Lehara „Carewicz“. rakaimi 

  

T PU 

— 0. W. NOWICKI s: 30 L 

  

— U minie w biurze? 
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— i ii ii i iii mms 

Teatr i Pw 
— Teatr Miejski na Pohalance. 

  

— Wznowienie op. „Księżniczki Стае-, -- Teatr „Rewja” ul. Ostrobramska 3. 

|aaszat. „Księżniczka Czardacza” Е. Kal- | Benefis Stanisława Janowskiego. Dziś pro- 

Driś| mana grana będzie w piątek najbliższy », gram p. t. „Mazur to ostatni”. 

udziałem J. Kulczyckiej i K. Dembowskiego. | 

— Premjera w Teatrze na Pohulance. 

  

ko:| Zabił kamieniem podczas kłótni o studnię 

— Teatr Letni w ogrodzie góBóraik: W dniu 21 b. m. w Starosielcach, czem. Bazyli Hmyrak uderzył Apa- 

yńskim. Dziś o g. 8 m. 15 w. „Matura '. | śm. dokszyckiej, wynikła bójka na|nasewicza kamieniem w głowę. W 

tle naprawiania studni pomiędzy, Ba- | dniu 22 b. m. Apanasewicz zmarł w 

zylim, Piotrem i Spirydonem: y- drodze do szpitala. 

i a Konstantym Apanasewi-: 

WODOCI SS IE EN TRIO GII YRA 

m 
' 

| NA LATO GUSTOWNE i Zegarek jeśli dobry a 

BLUZECZKI, BIELIZNA,Ę to kupiony w firmie 

"KOSZULE, KRAWATY W. JUREWICZ 
Najwiek bór pończoch, skarpetek, chustek, torebek is A 

ajwięks: r pończoch,,skarpetek, chustek, torebek, para- 

dll. zpestkłęć Šakės, kalniarzyków, kódyimów i ŻdROKÓW wiino, Mickiewicza 4 

kąpielowych oraz art. plażowych poleca Wyroby ze złota i srebra. Zegary, bu- 

dziki i zegarki kieszonkowe od zł. 4— 
Wszelka naprawa 

Już otwarta RESTAURACJA Nu 

OGRÓD BERNARDYŃSKI m 
f 10] ARNIA RESTAUR AC JA ui.-W. Pohulanka 7, vis a vis lzby Skarbowej. 

m Po R przeprowadzonym remoncie pod 

pod nowym zarządem. Zbiorowe zamówienia dla wycięczek — 

owym Zarządem wydaje świeże i smaczne 

I kołac й 

specjalny rabat. W dnie przedświąteczne „i świąteczne koncerty śniadania, obiady je, wyborowe zakąski 

Usługa uprzejma. — Ceny niskie. 
Gabinety na przyjęcia towarzyskie 

Ceny umiarkowane. Dla studentów rabat- 

  

— Teatr Muzyczny „Lutnia Występy 

     

    

į CENY ZNIŻONE- CENY 
  

| 

! 

  

    

ZARZĄD 
| 

: mus| Do wynajęcia | HUMOR ZAGRANICZNY. 

| WŁODZIMIERZ:  |zamkowali (TT 

    

   

  

   

  [PIK ILE LEE" 
i WiLNO, WIELKA 7. TEL. 11-65 1 

ĮSUKNA 
FUTRA 

BL AW AT 
OSTATNIE NOWOŚCI — CENY NISKIE + — 

  
  

PRACA 
POSZUKIW.         

  

      

  

| SPRZEDAJE SIĘ 
i KUPNO szaty apteczne w do- 

i SPRZEDAŻ 4 brym stanie oraz tak- 
sówkę „Morris“. 

i Lwowska 24—4. 

Lipy, 895—2 
JESIONY, Ža 

šwierki i inne za paiaj$ MIESZKANIA 
iłab w klocach kuj MAJĄTKI | dlić? 

deca: Wadi Sana dk „DONOJE „E ziemskie nie. zeatuię” x       "ce, organizuje i urzą”! 
(dza za skromse wy-| { : 20000 = 7 

ma ! rolaik i ow. Pań  Milosier- 

KAJAKI :- le petaka в оао Zooni. ойй A ze I asa sw. Vinoaniego 
pow. Święciański, 400|jęcia. Stara 33. 913 nistrator _ większych į BIŻ 8 A Paulo p li * 

śledr Ё Zgłosze-|7***** we serca o ofiary dla 

  

    
  

e Ba nie.! _ MIESZKANIE — [^ i „Dz.' Józef Niewiadomski, maturzystki na opła- 

iruchomość miejską. —|3 pok., front, 2 piętro, WiL* dla „W”. woźnica — ciężarowy, | cenie kursów matural- 

| Wilno, Maja 7.|2 wszelkiemi wygoda- kd T m Es nych, T 
i e kiewi i ё 004444 „5, utrzymujący y- | „Dziennika 

R : 921—2 Ё 2 czo KOSA PSAS nym koniem  swoją|maturzystki XIII Kont. 

(SSE OKL ЯЕ AKUSZERKIZ chorą żonę i 6-ro| Lo, KONFERENCJA 
dzieci, znalazł się w; XIII KONFERENCJA 

CHCESZ najstraszniejszej nędzy |T.P.M. Św, Wincenie- 

  

: 
— —- |; ромойц, ŻE MU koń go A Paulo prosi ia- 
AKUSZERKA (Ee Na kupienie dežė ofiarodawców 

W ŚMIAŁOWSKA jnia trzeba najmniejał|o obiady, lub lokatę 
k > Tow.Pań Mił|dla młodego chłopca, 

kupić, sprzedać, wydzierżawić lub zamienić 

NIERUCHOMOŚĆ 

ziemską, miejską, podmiejską, lub plac, 
zwróć się do 

jakiej posady dla me- 

nie zatrudnisz go u Ё Wielka 10 — 7,] św. Wincentego uzbie- |chorego na płuca, sy- 

CZE > naprzeciw „| |rało zł.52—, 0 resztę pa wdowy z S-giem 

SM : Spółdzielni Pracy Pracowników Tamże ki, błagamy Społeczeń- | dzieci, io pracę dla 

zecież on nic Usuwa: _ zmarszczki, stwo, by zechciało ła- jej syna zdrowego. О- 
Umysłowych „PRACUM, kurzajki I|skawie składać swe iesty proszę skier 
WILNO, Wileńska 29, m. 3, tel. 22-24, OE Jai w Adninistracji wpwać: Połocka ym, 

Deklaracje zgłaszających bezpłatnie, | ————— _— naszego pisma į 

— Napiszę. O! napiszę! Ach! leniem można się ożenić pionumemi — Ani na lekarstwo. 

оИО takiego? +  — Dobra. Postaram się o specjal: | — Ale gdybyś miał, tobyś je ca- 

| — Jeeves zaniesie jej list, bo gdy- jne zezwolenie, jeśli będzie trzeba, to łował? į 

j bytm posłał pocztą, stary Stoker > o dwa, albo trzy. Doskonaie!| - — O, i jak jeszcze! 

    

| łożyłby na nim łapę. | Zdaje. mi się, że się na nowo urodzi-|  — Ham... Hm!.. Może. rzeczy- 

| — Nie, czy ty jednak...? |łem. Zaraz powiem Jeevesowi. Może | wiście nie mam się czego jątrzyć. 

— ©О! urodzony złodziej listów. się przenieść na jacht jeszcze dziś. — Słowu Woostera możesz wie” 

Liūnė po oczach. "Tu Chuffy. nagle urwat. Czolo je- į rzyč. į 

— Ja chciałem powiedzieć, że go zasnuło się znów pomroką gnie” — Nie wiem, hm! nie wiem. Pa- 

Jeeves nie będzie mógł jej doręczyć wu, a z oczu strzeliło badawczo nie- | miętasz, w Oksfordzie, na drugim ro- 

dowierzające spojrzenie. ku, po zawodach wioślarskich, po- 

— Nie mówiłem <i, że Stoker — Chyba mnie naprawdę kocha? wiedziałeś urzędnikom, że nazywasz 

|chciał odmówić ode mnie Jeevesa i — 0; niedowiarku! Czyż nie mó-|się Eustace H. Plimsol i mieszkasz 

| wziąć go sobie. Wtedy bytem: obur | wiła? w The Laburnams, Alleyn Road, 

rzony jego bezczelnością, teraz je-| — Mówiła. Owszem, owszem, | Wiest Dulwich. 

stem gotów zgodzić się na to. Jeeves: owszem, mówiła. Ale czy można| — — To był zupełnie wyjątkowy 

przejdzie pod: rozkazy, Stokera. wierzyć kobiecie ? wypadek. Na to nie masz się co po” 

Pojałem cel fortelu. 
` 

U — Mój kochany!... woływać. 

— Rozumiem. Jako podkomen- — Kobiety lubią kręcić. Może ii — No, naturalnie... Tak, tak... 

ei będzie miał swobodę ona stroi sobie ze mnie żarty. j Oczywiście... Hm! Hm! niema co ga- 

ruchów. BETS : Chorobliwe  przywidzeme, | dač. Więc iegasz, že miedzy t0“ 

— Właśnie, © Chuffy! ać L 
K 

bą i Pauliniką niema teraz nic, ale to 

— Będzie zabrać list od Zadumał się ponuro. nic, nic, nic, nic, nic, nic...? 

„— Nie poto się żenię, żeby moja 

żona wymieniała z moimi przyjaciół- 

mi siostrzano - braterskie pocałunki. 
— Rozumiem, a jakże! Więc jed 

nak trwasz w zamiarze pojęcia Pau 

linki za żonę? 
— Со za pytanie? Naturalnie: 

tyle, ile potrzeba na opłacenie ze- 
zwolenia i pastora, będzie wesele! 

— Pięknie mówisz. 
— Co tam pieniądze! 
— Mądrze mówisz! 
— Miłość to miłość! 
— Święte słowa! Na twojem miej- 

Byłbym skończonym osłem, gdylbym.scu 'wypisałbym jej to wszystko w 

przepuścił taką dziewczynę. liście. Wądzisz, dziewczyną imoże się   
ciebie do niej, mastępnie od niej do 

następnie od niej do ciebie, następr — 
nie od ciebie do niej, następnie... 
h — Tak, tak. Widzę, że zrozumia- — Dlaczego? 

eš, 
możemy wykomibinować spotkanie. 
Czy orjentujesz się, ile trzeba czasu     

— Nie mogę się wydziwić, że 

<ciebie, następnie od ciebie do niej, | pozwoliła ci się pocałować. 
Zrobiłem zaskoczenie. 

— Mogła ci dać w ucho. 

W. trakcie tej korespondencji | pocałunek. Kobiety, czują. 
-— Braterski pocałunek? 

— Z gruntu braterski! 

— Przysięgam. Śmiejemyj się nie” 

raz do rozpuku z naszego nowojo"- 

skiego szaleństwa, 

— Nigdy nie słyszałem. 
—- Bo nie słyszałeś, ale że się 

śmiejemiy, to się śmiejemy. 

— 0? W takim razie... Tak, hm! 

tak, tak... No, więc, pójdę napisać 

Wyczuła braterski   — A twoje dumine skrupuły ? obawiać, że teraz, gdy twoje finanse | na wzięcie ślubu? — Ano, może — powiedział z po” |ten list. 

— Jakie znowu skrupuły:? znów się zachwiały, zechcesz zwinąć — Na pewno nie wiem, ale przy- | wątpiewaniam. — Masz siostry, Ber” (d. c. n.) 

— No, jeżeli stary Stoker nie ku-' chorągiewkę. |puszczam, że za specjalnem zezwo” | tie? о: 

_—“_
‚ 

"=
 

ADMINISTRACJA: Wllao, wl, Mostowa 1, rynna od 4. $—-18. CENY PRENUMERATY miesięczaie » odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową — sł, 2 gr. M, kwartalnie zł, 7 gr, 50, zagranicą 51. 6; — 

CENA OGŁOSZEŃ: sa wierss milimetr, przed tekstom i w tokócie (5 łam.) 60 gr, askrologi 30 gr. sa tokstem (10 łam.) 15 gr, Kronika redakcyjna i komunikaty xa wieria druku 30 gr, Za ogłoszenia sylrowe | tabela" 

сугвае в 25% drożej, Dla poszukujących pracy 50% saiżki, Administracja zastrzega sobie umiany terminu druku | ogłoszeń | nie przyjmuje zastrzeżęń miejstn: 
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